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k ług. dnia godz. | 33. 
Ege. pojedyńczy 6 k. Dług. dnia got 7 m. 


Z przesyłką pocztową: 


Baczalo rb. 10 kop. — Rezakoya 

'olrecznie 5 — , > + 

Kwartalnio © 2 7 50| ul. Przejazd M 8. Wtorek, dnia 19 grudnia 1905 roku. 

Miesięcznie „ — „ 85 3 telefonu 593. Kantory: własny w Warszawie, ui. Krucza Ni 23; w Pabianionoh u p. Teodora Minkej 
w Zglerzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane: na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia ża tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male ogłoszenia po 1*/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz potltuwy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zWrACH. 


Teatr Polski „Victoria” see" „ORA ET LABORA rema“ 


Módl się i prao 
1478 pod artystycznem kierownictwem p. M. GAWALEWICZA. ą U g M Le Jh BZ 


s s > A i ZAKŁAD Z bulwaru otwiera się widok ża Móc) Za- 
ssp- Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia sery no-avioai płaeo,rpbore” pzm Posoaje 
tylko 7 tu, tó i 
WLADYSLAWA PI ETKI, p- f. „Helena. ( w Łodzi nie mam aid r Sa KRS] ERa nt PiE 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. Światitiela» i «12 Apostołów». Gdy płomień 
JAORY y 


KE” Na żądanie w 24 godzin. "Wg Łódź, PIOTRKOWSKA NG III. Telefon nr. 851. 120—102— wybuchnie jaśniej, widzimy, jak na opanczrzonej 
Sa A AFI "wi" T T wieży krzyżowca majaczeją czarne sylwetki 


fiozktad pociągów. chęci w samym zarcdka. Żywym a świeżym ludzkie. Od nich dzieli nas półtorej wiorsty. 

Zimowy: tego dowodem są wypadki dawniejsze i z przed „W życiu swojem widziałem straszne, wstrzą- 
5 kilku dni, jakich świadkiem była Łódź. Tylko zające rzeczy, sls do samej śmierci nie zapomnę 
Kolej Fabryczno-Łódzka. organizacyi robotników naszych zawdzięcza Łódź, tej atramentowej wody i tego płonącego krzy- 

Gdohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, ©) 1.38 | że część jej nie legła w grnzy, że nie spląiro- żowca. 
4) 2.15, ©) 6.10, f) 8,50, g) 12.30. wano sklepów i powatrzymano pogrom. i „Wzdłuż parspotn zwartą masą stali—cieka- 
Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, Niewątpliwie są u nas partye radykalne i wi mieszczanie” O, jak dobrze scharakteryzował 
m) 3.40, m)5.22, 0).8 20, p) 11.00, r) 4.35. socjalistyczne. Ale polski radykalinm, jakim- ich Gorkij. Lecz i wśród nicb rozlega się wzbu- 


2 S kolwiek oñ jest, niema na sumieniu żadnych rzony szept: 

Kolej Warszaosko- Kaliska gwałtów. Trudno przypuścić, aby kurya rzym- — Dy, ciszej tami... Coś wołająt... 
Qdohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 1146, 140, | ska fałszywie pod tym względzm została poin- I nagle zapanowała cisza, a wśród niej na 

do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą | formowana. Słowa Ojca év. należy zapewoe skrzydłach nocy nad ozarną atramentową wodą, 


m Kalisza: u godz. 9.17, 2.58, 6,85, rozumieć w tym sensie, źe są zwrócone do innej leci głos przeciągły: 
Kolej Obwodowa partyj, tej mianowicie, która chcąc koniecznie — Bra a-a:cial..: 
e przywrócić dawniejszy stan rzeczy, wraz % pa: | I znów wybuchnął żywiej ogień, a pancerz 


Odehodzą za stacyi Łódź-kaliska do Słatwin o godz 
6.46%, za Słożwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą se 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7,40, przychodzą x Kolu- 
ssak do si. Łódź-kaliskk o'g. 6.20. 


nowaniem czynownictwa u nas, chciałaby wezel- | okrętu pękać począł szeregiem salw oderwanych. 
kiemi sposobami wywołać u mas zaburzenia, Wywoływało to chwilową panikę na bulwarach. 
rzucić jedną kastę spółeczeństwa na drugą i do- | Przybyło i wojsko, pułk litewski — ludzie 


d wieść tym sposobem rządowi, że Polska jest mali, szaro odziaui, jacyś strapieni. 
e ERGRAWE eeen aihe PA zrowolucyonizowaną, a zatem stan rzeczy Wy- | Ktoś z tłamu adi dd jednego z nich: 

3 maga środków nadzwyczajnych i praw wyjąt- i — Pzecież tam ludzie płoną... 

z $ ARE kowych. à K A. żołaierz patrzy w ogień i szepce trzęsą- 
List Ojca Świętego. W tym celu nie wehano się ze strony kontr- | cemi się -<wargam : A 
z x P rewolucyi sprowadzać różne podejrzane elementa — Boża mójl:. Boże mój!... 

(Streszczenie „Dziennika Poznańskiego“). z Roayi, organizować je do walki, otaczać opie- Lecz zbliża się oficer, zuchowaty, duży, na- 
žit ką i wysyłać do zbrodniczych czynów. Nie pol- leżycie odżywiony. Láni cały w blasku refskto- 


owi w nim Ojciec święt ogromach į | Ski robotnik, do jakiejkolwiek partyi należy, ale | rów elektrycznych i łunie tego umierającego 
sea PEET których W wiedkiem była prowokatorska polityka wladz miejscowych, przy» | okrętu. RE: s 
cała Rusya, gdzie tylko Żydzi w niej przeby- | mniej znacznej jej części, zagraża u nas po — To jeszcze nic, chłopcy! — mówi — kiedy 
wali, Co do nas jednak, w samem Królestwie rządkowi społecznemu, życiu i mienin spokojnych ogień dojdzie do przodu, to będzie dopiero sztu- 
pogromów żydowskich, ani żadnych innyeb, nie | 9%Ywateli. Robotnik polski walczy z tą podziem- ka, Tam mają prochy.. Wtedy ich uczciwie 
było. Niewątpliwie wystrzogać się trzeba i bro- | 23 robotą skutecznie i z poświęceniem własnem. przetrząśoie. 


nić przeciw teoryom radykshzmu międzynaro- Należy tu być, patrzeć na to codziennie, aby Ale w odpowiedzi avi jednego uśmiechu, 
dowego, socyalizma bezwyznaniowego i wszyst- istotne położenie zrozumieć. ani j-dnego słowa. z 
kiemo, co uauki te ze sobą przynoszą. Jedno „Duchowieństwo TANKO AreNĄ ZARIE Wty A tam z głębi łopoce znowu. skrzydłami rox- 
przecież stwierdzić należy, ponieważ jest to fak- | Czasie starało się o krzewienie pokojn i zapobie- paczliwy, straszny, przenikający głos: 

gało złema. — Bra-a a cial . 


iem niezaprzeczodyw, to mianowicie, że jeśli A rA f 
u nak, ilori t "Warszawie 1 Łodzi, 4% _ Zwraca się też Ojciec św. do Cesarza Miko- A potem coś wprost bajeoznego, coś wstrzą< 
przyszło do pogromów żydowskich i połączonych | 318 II, chwaląc jego dobre chęci, ujawnione w Ma- | sającego do szpiku kości, czego nie można wyra- 
z niemi zabójstw, rabunków i wszelkich nadużyć, nifeście z 30 października. Nikt nie wątpi w do- ' zié słowami, jęk żywego płonącego ciała, krzyk 
to społeczeństwo nasze zawdzięszą to silnej or- bre chęni i humanitarność poglądów. Ale słudzy | zrywany i— cisza... 
ganieacyi robotników, która od początku rozra- | cesarscy i wykonawcy woli są, z małemi tylko | Wtedy nawet bezwładna masa z balwarów 
chów i do dziś z celej mocy przeciwdziałała | "Jjątkami, RE Dobre chęci Cesarza rzuciła się do łódek. 
różnym niebezpiecznym w tym kierauku pod- | rozbijały się dotąd o złą wolę rządu. 
szeptem, a nawet jawnym uamowomw. H =i 

Po kilkakroć tajne knowania, chegce za każdą 
cenę wzniecić wśród nas rozruchy i popchnąć | 4 T 
masy do pogromów, były już blisko Salte za | „Oczakow grei 


I oto przechodzę do bohaterskiego okrucień- 
stwa admirała Czuchnina. Na przystani Graf- 
skiej, gdzie zwykle gromadzi się kilkaset łodzi, 
stały załogi pancerników „wiernych*, Na żąda- 
nie wysłania łodzi, odpowiadali wymysłami i 
każdym razem obroga robotnicza, zorganizowana | Ą grożbą strzałów. Rozkazano im ż góry prze- 
doskonale, pomimo prześladowań, skierowanych W „Naszej Żizni* A. Kuprin daje wstrząsa- | szkadzać każdemu nałowania rajowanis bunto- 
przeciw wiej ze Btrony władzy miejscowej, śpie- | jący obraz momenta, gdy w Sewastopolu począł wuików. I cokolwiekby pise? w przysziości ad- 
szyła na pomoc zagrożonym i ilamiła złowrogie | płonąć krzyżowiee <Oczakow>. miral Czuchnin, łasy na literaturę—to bezmyślne 
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jego okrneieńatwo pozostanie faktem, który po- 
świadczą setki faktów. 

A krzyżowiec płongł dalej, rzucając krwawe 
plamy na wodą. Wiącej krapków nie było ały- 
vhać, choć widzieliśmy ludzi na przodzie okrętu 
i na wieży. W tłumie mówiono wiele. Mówiono 
o te że w początkach pożaru marynarzom 
<Qszakowa» proponewano łodzie, lecz, że ci od- 
mówili, mówiono, ża do szaląpy z rannymi sirze- 
lavo Kartaczami, że do rzacających wię wpław 
rtrasłano z kartaczowaie, że ludzi, pnących się 
, spychano bagnetami w wodą. Temu 
t ierzę: żołnierze zbyt byli wzbu- 
rzeni, aby popełaió taką podłość. 

„Zoów pęka ekrycie. Krzyków nie slychać. 
Coś chwyta zn gardło. To bezsilny ból i chęć 
zemety.. Odjeżdżamy.. Krzyżowiee płonie do 
Taga”. 


„ WIEC WŁOŚCIAN. 


Quegdaj o godz. 12 w poładnie w sali Fil- 
harmonii odbył się wiec włeścian, a raczej przed- 
stawicieli gmin Królestwa Polskiego, którzy zje» 
ebali sią do Warszawy w celu naradzenia się 
nad wspólnami sprawami, 

Wiec miał charakter wybitnie ludowy, cały 
bowiem dół zajęło około 1200 włościan. Wiec 
sagaił włościanin i do składu prezydyam rów: 
nież oprócz inteligencyi powołano gminiazów. 

Przemówienia rozpoczął p. Dmowski przed- 
stawiając zasady dążności do zjednoczenia się 
u ludom, 

W dalszym ciągu długiego szeregu przemó- 
wień zabierali głos przeważuie włościanie, a więc 
przedstawiciele wszystkich gubermii Królestwa 
Polskiego. 

Z tego szeregu przemówień wywnioskowa- 
Mśmy, że lud, a przynajmniej jogo lepsi przed- 
stawicieła doskonale zdają gobie Sprawę ze 
wszystkich urządzeń gminnych i że walka o 
prawa języka polskiego i o samorząd prowadzo- 
na jest wytrwale, u na zasadach rozamowych 
oparta. 

W tym duchu dzielnie przemawiał włościa- 
nin Łszorezyk z Kawęczyna, Manterys (włościa- 
mir) z miechowskiego, p. Szaniawski z Pułtuska, 
K.miuski (włościan) z pow. kolskiego. 

Ostatni mówca, charakteryzując dotyczasowe 
rady pisarzów w gminach, temi słowy określił 
zytusczę: (Gmina była jak krowa, wójt ją trzy- 
mat za rogi a pisarz doil. Ale jeśli teraz tej 
krowie vjmiemy paszy, to i mleka mie będzie. 
A uszezuplimy paszy, kiedy inne awoje zapro- 
wadzimy porządki i szpiełów i kneblarzy jakie- 
mi sy wójci wyrzneimy. Precz z nimi! A jeśli 
rząd przez nas wybranych nie zatwierdzi, to 
szekajmy cztery tygodnie i gdy odpowiedź nie 
wadejdzie, to my skoro mieliśmy prawo nchwa- 
ké, uchwałę zatwierdzimy sami bez cudzej łaski". 

Jeden z włościan poruszył nader ważną spra- 
wę «organizowaniu sią przeciwko grasującym 
bandom złodsiejów, Których trzeba ograniczać 
w prewach a złapanych na kradzieży «po udzie- 
lenia sauki> odztawisć do władze. 

Plaga ta rożwielmożciona osobliwie w oko- 
liceach Grójea wywołała odpowiednią uchwałę 
gminy, 

fTakiemi byly głosy najbardziej charaktery- 
styczne; wyrazem ich niezawodnie były uchwały 
zebrania włościan przyjęte przez aklamacyg któ- 
re przytaczamy: 


L 
. Zmażywazy, 1) ée Królsstwo Polskie jest 
krajum odrębnym i że me odrębne potrzeby spo- 
łeozne, religijne i narodowa, skąd wynika po- 
trzeba cdręboych urządzeń politycznych, 

2) że kraj moża być dobrze zagospodara- 
wany tylko wtedy, kiedy ludność nia jest odau- 
mięta od glosu ale sama w aprawie tej gospo- 
darki poslanawis, 

%) że wialze krsjowe mogą nmiejętnie 
i sumiennie rządzić tylko wtedy, gdy wyjdą z 
dona społeczeństwa i gdy przeto w naszym kra 
ju z polaków składać sią będą, 

4) że czterdziostoletnio rządy urzędników 
rosyjekich przyniosły krajowi zieobliczona szkody, 

5) ćw dzisiejsze władze rosyjskie niezdolne 
aa nawet do peluienia swego najpierwszego obo- 
winka, t j. do zapewnienia mieszkańcom kraju 


BOZWÓJ. — Wtcrek, dma 19 gradnia 19% z. 
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Poniżej podajemy główne zasady ustawy 
związków wójtów i pisarzy gminnych Królestwa 
Polskiego. Celem związka jest zjednoczenie wój- 
tów i pisarzy gminnych Królestwa Polskiego dla 
j spólnej działalności społeczno politycznej i obro- 
ny swych praw zawodowych. 

Taktyka związku następująca: Dążąc do wy- 
tworzenia organizacyi przedatawicielskiej awege 
zawodn, związek zamierza porozumieć się w tym 
celu z jstniejącemi w Królestwie Polskiem swiąa- 
kami (inżynierów i kolejarzy). Związek niesie 
jeknajszerszą pomoc cfiarom walki o lepszą prey- 
szłość społeczno-polityczną i zapewnia solidarną 
pomoc członkom swoim, którzy ucierpią sa dzia- 
łałność w dacha związku. 

W celu czuwania nad zgodoem z zasadami 
związku postępowaniem swych członków i po- 
ciaganis ich do odpowiedzialności, w razie wy- 
kroszań przeciwko tym zasadom, oras w cela 
wydawania publicznej opinii o działalności osób 


bezpieczeństwa życia i mienia. 

Zjazd włościan Królestwa 
chwala: 

1) Porządsk społeczny i pomyślny rozwój 
w Królestwie Polskiem możliwe są tylko po 
gruntownej przebudowie urządzeń politycznych 
kraju, tj. po wprowadzeniu w Królsstwie Pol- 
skiem samorządu narodowego, czyli autonomii. 

Autonomia ta ma polegać na zasadach va- 
stępujących: 

2) wszelkie prawa i przepisy dla kraju sta- 
nowi sejm w Warszawie, złożony » przedstawi- 
cieli całego kraju, bez wyłączenia jakiegokol- 
wiek stanu, jakiejkolwiek klasy ludaości, a więc 
obrany przez powszechne, równo, bezpośrednie 
i tajne głosowanie wszystkich ziemi polskiej 
mieszkśńców, 

b) rząd krajowy składa sią z polaków, 
a urzędowym językiem w szkole, w sądzie i u- 
rzędzie — jest język polski, 


Polskiego u- 


©) rząd krajowy jest odpowiedzialny przed | niezgodzej z wymaganiami uczciwaści związek 
sejmem. . organizuje sądy honorowe. 

IL. , Związek sklada się z kół powiatowych, dlo 

1. Zanim autonomia zupełna będzie wpro- których należą: wójtowie i pisarze każdego po- 


wiatn, którzyby wyrasili zgodą ua przystąpienie 
do związku. Każde koło powiatowe wybiera je- 
dnego delegata i jednego zastępcę, z których Je- 
den obowiązany jest przyjechać do Warszawy 
na zjazd delegatów, w celu wypracowania naba- 
wy i sposobu działania. 

Każde koło powiatowe tworzy swg niexależ- 
ną organizacyę i oznacza samodzielnie wyBokcść 
opodatkowania i wydatki swego koła. 

Najwyższą władzą związku jest zjazd dele- 
gatów wszystkich kół powiatowych. Uchwały na 
zjsżdzie powzięte obowiązują wszystkich ezłon- 
ków związku, 

Na pierwszym organizacyjnym zicźdaie w War- 
szawie będzie postanowione, w jakich terminach 
mają się odbywać następne zjańdy. 

Organem wykonawczym zjaxdu delegatów i 
przedstawicielem związku na zewnątrz jest komi- 


wadzona w życie, konieczne jest natychmiastowe 
wprowadzenie języka polskiego, jako urzędowe- 
go, we wszystkich szkołach, w sądzie i nrzędach 
cywilnych oraz powołanie polaków do cywilnego 
zarządu krajem f 

2. Konieczne jest ogłoszenie zasad Manife- 
stu 30-go października, nie jako obietnicy, ale 
jako nstawy konstytucyjnej i zaprzysiężenia tej 
konstytucyi przez Monarchę, 

IL 

1. Gmina wiejska, jako podstawa samorzą - 
du, a tem samem całego urządzenia politycznego 
kraju, ma swoje wielkie zadania i obowiązki |. 
i mosi je spełniać każdej chwili — niezależnie 
od stanowiska rosyjskich władz rządowych. 

2. W chwili obecnej, kiedy w rządzie ro- 
gyjskim panuje nieład, i władze jego nie pełnią 
swych czynności, gmina nie może czekać na we- 
zwanie urzędów rosyjskich i oglądać się na ich 
pomoc, Ble musi tem gorliwiej pracować, zaapa- 
kajając samodzielnie swoje potrzeby, rozciągając 
pieczę nad mieszkańcami i strzegąc bezpieczeń - 
stwa ich życia i mienia. 

IW; 

Lad polski stoi ua grazcie jedności narodo- 
wej, bo w jedności tylko sknteczna będzie praca | 
narodowa i walką o prawa narodowe. W chwili | 
obecnej, kiedy cały naród ma prawo do zdoby- 
cia i osły się znajduje w niebezpieczeństwie— 
sgabą gotują mu ci, którzy podżegają dziś do 
aalatwienia rachunków wewnętrznych przy po- 
mocy gwałtu. Przeciw wszelkim takim próbom 
włościanie polscy wystąpią z całą siłą. 

N, 


KALENDARZYK TENISOWY, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Mócigniewa. Ja- 
| tro Bogumiła. 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Plotrkowaka 


nr. 16. 
GZOFAM. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Ora et labora,” obraz 
fryzyjski w 3-ch aktach H. Hegermansa. Początek o ga- 
dzinie 8 wieczorem. 

ZKBRANIA. Dziś posiedzonia koła okręgowege 
łódzkiego „Piotrkowska 108) w sali Lutni, o godzinie 
8 i pół wieczorem. 

— Dziś posiedzenie Tow. teatralnego (Dzielna 13), 
o godz. 6 po poł. 

— Dziś ogólne zebranie Tow. opieki nad zwierzę- 
tami (w hotelu Manteufla) o godzinie 8 i pół wieczorem, 

— Jutro posiedzenie Sekeyi krzewienia oświaty 
(Dzielna 31) o godz. 6 po poł. 


Otwarta od godziny 10 rano do godziny & wta- 


Zjazd uznaje, żo obowiązkiem wszystkich 
uświadomionych obywateli kraju jest pośredni- 
czenie w nieporozumieniach i sporach pomiędzy 
pracownikami a właścicielami folwarków tak że- 
by zgodnie i polubownie załatwiane były. 

VI 

Lud polski, przez usta swych przedstawi- 
cieli na zjeździe włościan Królestwa Polskiego 
stwierdza swoje przywiązanie do wiary świętej 
katolickiej, do swej Ojczyzny Polskiej i chce bu- 
dować przyszłość krajn na «esadach narodo- 
wych i religijnych, przezasanych nam przez oj- 
ców naszych. 


KRONIKA, 


Kasy oszezędnościowe Wotes zamiezaczonoj 
w miejscowej prasie wzmianki o omnem wyGo- 
fania kapitałów z kas oszczędności banku psi- 
stwa, zapauotyałą śród tutejszych mieszkańców 
panika. 

Drobsi kapitałiści, lokujący swo oszeżądno- 
ści w miejscowych towarzystwach pożyczkowe” 
oszerędnościowych, odbierają również swojo wkła- 
dy, zamiast, jakby to się należało spodziewać, 
wkładać do tych towarzystw, jako do instytnogi 
zupełnie pewnych, opartych na solidarnej odpo- 
wisdziatecóci wszystkich swoich członków i wie 
współuego s bankiem państwa nic mających. 

Z tego powodu towarzystwa pońyczkowo- 
cazczędawóciowo musiały ograniczyć do miajmna 
udzielseie pożyczek, oraz energicznie egaokwo- 
wać zal 3 od owych dłużników — drob. 
kupców i rasmicálsików, którzy w obeczych kry- 
$yeznyrh csasach tak bardzo potrzebują kredytu 
oraz pewnych przy windykacyi należności. 

Śmiertelność w Łodzi Jak wykazują daue 
utatysryeano, lezba osób zmarłych w ciągu jede- 
naeta wiąsięcy, t. j. od 1 stycznia do 1 grudais 
r. b wynosi ogółem 8,950 osób. 

Nadesłane. Na rsocz pogromów żydowakich 


J Pisarze gminni. 


Dążąc do wytworzenia organizacyi przed- 
stawicielskiej nwego zawodu, pisarze gminni po- 
wiatu łódzkiego, zebrawszy sią w dniu 14 gra- 
dnia r. b. w Łodzi, jednogłośnie postanowili wor 
ganizować Big w związek, utworzywazy Koło po- 
wiatowe, na tych szmych zasadach, jakia nehwa- 
loro na zjeździe pisarsów m powiatu rawskiego. 
Na delegatów większeścią głosów powołani z0- 
stali: Lueyan Januszewski z Konstantynowa (pocz- 
ta na miejscr) i Stanisław Szmagiowski (na za- 
etępcę) z Kazimierza (st p. Lutomiersk). 

Uchwalono również, ażeby zaproponować 
wszystkim wójtem powiatu łódzkiego przyłączę- 
nie się do związku dla spólnej działałności i o- 
brony swych praw zawodowych. 


w Gessrstwie złożono w domu bankierskim Wil- 
belma Landau: tow. ske. L Grobman rb. 1.500, 
tow. ake. Julinsz Hsintzel rb. 1,000, oraz Karol 
Gehlig i S ka rb. 25. 

Z ochrony lej. Doroczna gwiazdka w gma- 
chu pierwszej oehrony odbędzie sią w czwartek, 
d. 21 grudnia o godz. 10 rano. 


Stowarzyszenie pracowników handlowych. | 

W celn cmówienia sprawy watówadkecia | 
jęcyka polskiego, jako wykładowego do szkoły 
handłowej i na kursach wieczornych, istnieją- 
cych przy Stowarzyszeniu pracowników handło- 
wych, w ubiegłą sobotą zwołano nadzwyczajne 
zebranie ogólae w lokalu przy nl. Długiej M 45. 

Przybyło 223 członków rzeczywistych. Na 
przewodniczącego wybrano p. Józefa Sachsa, 
który zaprosił na asesorów pp.: Z. Lichtenfelda, 
Ksieckiego i Drotowskiego, a sekretarza p. Neu- 
marka. p 

Joszoze nie przystąpiono do odczytania po- 
rsgdku dziennego, a juž przewodniczący zmusz0- 
ny był czynić uwagi zgromadzonym, aby zacho- 
wywali sią spokojnie. 

Po przedstawieniu porządku dziennego p. 
Krukowski zakomunikował zebranym, że kursy ; 
wieczorne, istniejące drugi rok, cieszą się sla- | 
ba frekwencyą. W pierwszem półroczu liezba | 
słochaoców dochodziła do 800, obacnie zaś zale | 
dwie 400. Tak tłabę obecnie frekwoncyę tiome- 
czyć należy głównie nieświadomrścią słachaczów, 
Że ma drugi semestr należy aię ponownie zapi 
sywnć, oraz niezadowoleniem, tż wykłady nie są 
prowadzone w języka polskim. 

Rada opiekuńcza, idąc za ogólnym prądem 
społeczeństwa polskiego, wystąpiła z projektem 
wprowadzenia na kurezch wieczornych wykła- ; 
dów w języku polekira. 

Ponieważ miniuterynm skarbu wyrsziło na | 
to swoją zgodę, z warunkiem, aby uchwała rady | 
opiekuńczej zaakceptowana była przez zebrania | 
ogólne, przeto sprawę ta była przedmiotem obrad | 
zabrania nadzwyczajnego. Wniosek rady zebrani 
zatwierdzili przez aklamacyę. H 

Drugą, objęto porządkiem dziennym, idącą 
równolegle z pierwszą, byla sprawa wprowadze- | 
mia wykładów w języku polskim, do 4 klasowej 
szkoły bandlowej. 

j 
| 
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Tataj p. Paweł Rosenthal chciał przedsta- 
wić zebranym uchwałę rady opiekuńczej. Przer- 
wał mu na wstępie p. Piotrkowski, żądając za- 
brania glosa w sprawie formalnej. P. Piotrkow= 
ski dowodził, ié przedawszystkiem należy roz- 
atrzyguąć, czy szkoła wogóle ma nadal racyę 
bytu wobec zmieniajroych się warunków ekono- 
miczno-politycznych. Przebieg cbrad był bardzo 
burzliwy. 

Projekt, aby we wszystkich klasach szkoły 
handlowej wprowadzić od nowego roku szkolne- | 
go język poleki jako wykładowy, nie uzyskał 
aprobaty zebrenych. 

Po długich, jałowych dyskusyach zebranie 
zgadzając się z wnioskiem rady opiekuńczej, 
uchwalają wprowadzić do szkoły handlowej ję- 
zyk polski, jako wykładowy stopniowo, poczy- 
mając od nowego rokn szkolnego. 

Z powoda zpóźnionej pory (godzina 3 i pół i 
w mocy), rozważenie sprawy, dotyczącej podwyż- į 
szenia składki na szkołę handlową od czlenków 
rzeczywistych, oraz podniesienia wpisu szkolne- 
gu do wysokości 80 rubli, przewodniczący odło- 
żyt do następnego zebrania ogólnego, które wy- į 
znaczono na d. 30 b. m. f 

Doprawdy, nie przewidywaliśmy, że swobo- į 
dne zebranie pracowników handlowych będzie ; 
tak burzliwe. Zachowanie się przedstawicieli i 

| 
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partyi: soeyal-demokratyczuej, bundu i ayoni- | 
stów było skandaliczne, nrągało najelementar- 
niejszym zasadom parlamentaryzmu i gwałciły 
wolność słowa. 


V pomoe dla robotników. Nie jest to w Łodzi | 
nowiną, że administracya niciarni w Widzewie | 
zbiegła w nocy, pozostawiając 850 robotników f 
i majstrów bez kawałka chleba. Od tego czasu į 
upłynęło juź trzy tygodnie. Skutki tego są wprost 
straszńo, nędza szerzy się pomiędzy pracowni- 
kami. 

Robotnicy, pracujący w fabryce tow. ske. 
Heintzeł i Kunitzer, dowiedziawszy zię o nędzy 
swych ftowarzyszów, sprawdzili, czy w rzeczy- 
wisteści tak jest i ku ogólnemu przerażeniu zoa- 
leżli 54 rodziny boz kawałka chleba. Nędza w ich 
rodzinnych ogniskach rozgościła się na dobro, 
w niektórych mieszkaniach brak najaiezbędniej- 


i pocztowo telegraficznego, 
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szych przedmiotów i pościeli. 

Tu mówimy tylko o rodzinach zamieszkałych 
w Widzewie, są jeszeże i inni, którzy w tej se- 
mej fabryce pracowali, lecz mieszzsją ua t. zw. 
Górce widzewskiej. Wszyscy oni potrzebeją na- 
tychmiastowej pomocy, z którą robotnicy fabry- 
ki Hointzel i Kunitzer pierwsi pośpieszyli i zło- 
żyli na ten cel w kantorze fabrycznym przeszło 
150 rubli. 

Zdaje się, że położenie tych rodzin nie po- 
winno być obojętnem szerszemu kołu mieszkań- 
ców Łodzi, którzy zawsze chętnie śpieszyli z po- 
mocą nieszczęśliwym i w tym wypadka spełnią 
swój obowiązek ludzkości. 

Robotnicy fabryki Heiutzel i Kunitzer, wy- 
czerpani bezrobociami, które trwało z małemi 
przerwami od stycznia, pomimo najszczerazych 
chęci, nie mają środków na zapobieżenie złemu. 
Konieczną jest ofiarność ogółu dla robotników 
pozbawionych pracy w niciarni w Widzewie. 

1 Tew. opieki nad zwierzętami. Dziś o godz. 
8 i pół w hotelu Manieuffia udbędzie sią ogólne 
zebranie członków Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami. 

Z telefonów. Sprawa, w której zajęliśmy 
głos w 3274 Rozwoju» p. t. «Z telefonów 
miejskich», wyjaśniorą w M 275 przez p. Mar- 
chwńskiego, 2 następnie zaprzeczona przez tole- 


fomistki łódzkie w N 278, przedstawia się w ten i 
jak widzimy z przedstawionych nam | 


spe sób, 
dukumeatów. 

P. Marchwiński, jako dyrsktor telefonów, 
otrzymał dwa okólniki z warszawskiego okręgu 
ażaby je przedstawić 
pracującym w biurze telefonów urzędnikom 
i nrzędniczkom. 

Do dwóch tych okółników dyrektor telefo- 
nów wystosował następujący papier za M 1354, 
który podajemy tu w przekładzie polskim: 

„M.Łódź, d. 7 (20) listopada 1905 r. 
W następstwie okólników z d. 1 listopada 


, (st st) za Ñ 33683 i z dnia 3 listopada (et. st.) 


sa Ni 33770, proponuję wszystkim będącym na 


| służbie, w powierzonej mnie łódzkiej sieci tole- 


fonicznej uważnie przeczytać dołączone przy ni- 
niejszem, wyżej wyszczególnione okólniki i na 
tym papierze podpi Big. 

Naczelnik sieci F. Marchwiński. 

O tem żeśmy czytali i przyjęli do wiado- 
mości. Poniżej następuje 28 podpisów.“ 

Z powyższego dokumentu widać, że telefo- 
nistki łódzkie złożyły podpisy nie na samych 
okóinikach, ale wprost na zaświadczenin, że do- 
łączone dokrraenty czytały. 

Oryginały odpowiednich dokumentów przed - 
stawiono naw, a kopie posiadamy w naszej re- 
dakeji. 

Y Dorażna kara. Diiś, o godzinie 9 rano na 
ulicy Fabrycznej przed domem M 21, samoobro- 
na zauważyła dwa podejrzane indywidua. Na 
widok samoobrony ludzie ci zaczęli nciekać. Gdy 
dopędzono ich, niechoieli dać żadnych wyjaśnień, 


w jakim celu zawędrowali na ul. Fabryczną. 
Wyrwali się następnie z rąk i zaczęli znów u- 
cieksć Wówsass samoobrona dała strzał, który 


ugodził jednego z uciekających Józefa Klukie- 
wieza w głowę. Padł on na ziemię. Drugiego 
zaś Aleksandra Milmanda schwytano i cbito ki- 
jsmi. Klutiewieza i Milmanda, w których po- 
znano pobytowych złodziei, odwieziono do szpi- 
tala Św. Aleksandra. Zanim jednak dojechano 
do szpitala Pogotowie napotkało na niespodzie - 
wane przeszkody. 

Gdy lekarz Pogotowia odwoził postrzelonego 
i ciężko zbitego do szpitale, ułum rzucił się na 
karetkę Pogotowie; kilka osób rzucało kamienia- 
mi w stronę jadącej karetki. 

Widząc to leksrz, kazał zatrzymać karetkę. 


i Wysiadłszy z niej, zwrówił się do tłamu 2 zapyta- 
| niem czego żąda. Oświadezono, iż chcą przeszkodzić 


zamiarewi lekarza przewiezienia Klukiewicza i 
Milmanda, zabranych przez Pogotowie do szpi- 
tala, Żądali, aby wydano im natychmiast owych 
dwóch ludzi, gdyż chcą ich dobić. 

Na widok zbliżającego sią patrolu wojsko- 
wego, tham pierzchnął. 

Tym sposobem karetka Pogotowia uwolniona 
została od napaści ze strony tłumu i dojechała 
do szpitala. 


=p 
Zgierz, 17 grudnia 1906 r. 

Dnia 15 grudnia r. b., o godzinie 6 wieczo- 
rem zebrali się nauczyciele szkoly handlowej na 
ostatnią sesyę, która trwala do godziny 8 wiecz. 
Kiedy sakramentalne słowa „sesya skończona” 
zostaly wyrzeczone, zabrał głos dotychczasowy. 
dyrektor szkoły p. Jerzy Golobucki, który piękne- 
f! mi i treściwemi słowy skreślił trudne zadanie 
nauczycieła wogóle, a w szczególności nauczyciela 
rosyanina, który przyjeżdża do Polski nie ź ce- 
lami rusyfikacyjnemi i który pojmuje położenie 
młodzieży polskiej w szkole rosyjskiej, a dalej 
stosnnek tegoż nauczyciela do ogółu polskiego. 

Pan Golobucki zaznacza tę wyjątkową bar- 
monię, jaka zawsze istniała w łonie rady peda- 
gogicznej, za co składa wyrazy nznania i podzię- 
kowania wszystkim kolegom. 

Zwracając się do kolegów polaków, pan o- 
łobucki dziękuje im za ich serce, za ich kole: 
skie traktowanie tych, którzy im byli narzuceni. 
W końcu wyraża w imieniu swojem i kolegów rosyan 
tę szczerą radość, że polacy nareszcie otrzymali to 
choć w niepełnej formie, co im się z prawa Bo- 
skiego i ludzkiego należalo, życzy Świetnego roz- 
woju szkole polskiej. 

Pan Aleksander Carewski, inspektor szkoly, 
mówi o tem wewnętrznem zadowoleniu, jakie 
wynosi z czasów pobytu w szkole handlowej w 
| Zgierzu, zaznacza tą otwartość i szczerość pomię- 
dzy kolegami, śród których nie było różnicy 
narodowościowej, tę wolność slowa i swobodę za- 
miany myśli, również dziękuje kolegom polakom 
za ich serdeczne stosunki z kolegami rosyanami, 
nakoniec wita nową polską szkołę. 

Odpowiada panom J. Gołobnekiemu i A. Ga- 
rewskiemu pan Jan Czeraszkiewicz. 

Pan Czeraszkiewicz kreśli w krótkości dzie- 
je szkoły polskiej za czasów Apuchtina i prze- 
chodzi do czasów obecnych, które się właściwie 
zaczęły od przyjazdu do Zgierza dyrektora Jerze- 
go Gołobuckiego, które to czasy jakkolwiek krót- 
ko, zaledwie lat trzy trwały, jednak na zawsze 
pozostaną w pamięci tych, którzy służyli razem 
z taką świetlaną osobistoscią, jak pan Jerzy So- 
Tobucki, którego stawia jako przyklad i wzór do 
naśladowania przyszlym dyrektorom szkól naszych; 
dziękuje również kolegom rosyanom za ich ko- 
leżeństwo i sympatyczne stosunki, zaznaczając, że 
na każdym kroku widzieliśmy w nich pedagogów 
oddanych całą duszą wychowaniu mlodzi 
nej bez różnicy narodowościowej, nie wić 
zaś w nich polityków. 

Następnie zabiera znowu głos dyrektor Golo- 
bucki i w pięknych i serdecznych słowach zwra- 
ca się do p. Albina Kowalczewskiego, jako do 
weterana na niwie szkolnej w Zgierzu. Jako pe- 
dagog, p. Gołobncki sam pierwszy sklada hółd 
zasłudze na polu pedagogicznem, jako kolega ko- 
ledze, a jako człowiek — człowiekowi. Koledzy 
zebrani „in corpóre* powstają, łącząc się przez 
to ze zdaniem p. Golobuckiego. Nauczyciel fT. 
Niedziałkowski odczytuje adres, wystosowany od 
kolegów do p. Albina Kowalczewskiego, następnie 
wręcza p. Kowalczewskiemu adres, podpisany 
przez wszystkich bez wyjątku członków rady pe- 
dagogicznej. Adres ten, roboty p. Ilii Bolszakowa, 
także nauczyciela szkoły handlowej w Zgierzu, 
przedstawia się nader okazale: na zielonym an- 
gielskim brystolu winetka w stylu czysto zako- 
piańskim wspiera się na dziennikach klasowych 
szkoły zgierskiej, u góry, z lewej strony, w ama- 
rantowom polu Orzeł Biały z prawej zaś w ti- 
kiemże polu monogram A. K., pomiędzy tem data: 
„Zgierz, dnia 15 grudnia 1905 r,“. Adres sam 
zawarty w słowach krótkich: „Zacnemu koledze 
i przyjacielowi Albinowi Kowalczewskiema niżej 
podpisani wyrażają słowa prawdziwego uznania 
za Jego ośmnastoletnią owocną pracę na niwie 
szkolnictwa w Zgierzu.* 

Nasiępują podpisy. 

Wszystko to okolone laurem, a wi końcu 
wcale udatnie odinalowana pieczęć szkoły handl- 
wej zgierskiej. 

Jednem siowem, co serce chciało, 
amatora-artysty mogła, stworzyło piękną cà 
| Pan Albin Kowalczewski, zaskoczony niespo- 

dziewanię podobną owacją, ze łzą w oku, w krót- 
kich, lecz serdecznych słowach dziękował wszyst- 
kim i każdemu z osobna. 
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„Ora et laboru“, obraz fryzyjski w 3-ch aktach 
Hermana Heyermansa. 


Autor wystawionego medawno na naszej 
seene <Łańcuchs> (Ogniwa), <Nadziei>, odi gra- 
nej w sobotę rbegłą w teatrze Victoria sztuki 
sOca et labura> (Módl się i pracuj), uależy do 
uajwybitniejsych pasarzy holenderscich doby 
współczesnej, a cechą charakterystyczug jego 
talenta, jest ów przedziwny realizm, z Jakim ma- 
luje on życie w istotnych jego przejawach, nie 
obreżając przytem zaszdriczych prawideł sztuki 
dramatycznej, która nie pozwala narnszać piękna, 
tego majestatu sztuki. Heyeimans wszelako umie 
sharmcnizować prawdą życiową z wymaganiami 
estetycznemi sceny a chociaż posługuje się przy 
tem słowami powszedniemi, przez umiejętne 
jednak zestawienie świateł i ciem, wywoluje 
mstrząsające duszą ludzką wrażenia, 

Wszystkie te zalety jego talenta występują 
najjaskrawiej—a przecież boz obrazy poczucia e 
stetycznego widzów, w <Ora et labora» obrazu 
a życia robotników fryzyjskich, którego treść 
stanowi bezbrzeżna nędza proletary»tn holender- 
skiego. Niewiele osób wprowadza autor do ak- 
cyi a przecież jest tam i proletaryusz włościa- 
nin, który, pomimo, że zębami i rękom« utrzy- 
mać uułuje kawałek ziemi, do której fanatycz- 
nie jest przywiązany, wpada w szpony nędży 
straszliwej, Jest i robotnik dzienny, od switu 
do nocy pracujący na tratwie w ciężzim pocie 
czoła, a przecież nędza go gnębi i przygniata 
całą swoją mocą. Jest i robotnik wędrowny, 
szukający po Świecie zarobku, wesoły, bo sam 
jeden na świecie o subie tylko myśli - ale w tej 
jego wesołości drgają takie nuty, że raczej do 
łez, niż do śmiechu pobndać są zdolae. 

Jednem słowem, cały ogrom nędzy ludzkiej, 
eala miedola proletarystu znalazła wymowny 
wyraz w dziele scenicznem pisarza huleuder- 
skiego, z przedziwną konsckwencyą zestawiają- 
Gego sceny, wprost zgrozą przejmujące. 

D» takich należy rozpacz uałej prawie ro- 
dziny po zdechł j krowie, jedynej jej żywicielee 
w zestawiemu ze Śmiercią matki rodu, osiem- 
dziesięcioletniej staruszki, zbytecznej juź istoty, 
bo powiększającej w bezsilaości swej brzemię 


to przecież zapłata za zaprzedanie się w niewo- 
į lę wojskową do Isdyi zachodnich icù pierworo- 
i duego. Czyż to nia wstrząsający do głębin duszy 


obraz zwyrodnienia wszelkich uczuć ladzkich 
| pod wpływem straszliwej nędzy, w której prze- 
| cież wyhodował się cały prawie wszechświatowy 
proletaryat. 
i A jednak wśród tych ludzi, których nędza 
zżaiła tak, że zamarły w nich instynkty rodzi- 
cielskie, umilki głos krwi, tleją jeszcze iskierki 
nezuć szlachetnych i rodzą się czyny podniosłe. 
Takım czynem, głębią swego poświęcenia wy- 
wołającym nieżatarte wrażenie, pobudzającym 
do poważnych rozmyślań, jest bezwątpienia ofar- 
| ność młodego Eke, 
boryks ącego się z nędzą. 

Else widzi niedolę rodziców, którym za- 
graża utrata ostatniego kawałka grunta I nędz- 
nej chaty; cierpi nad biedolą ukochanej dziew- 
czyny Sytzke, córki właściciela uędznej tratwy 
rybackiej, przy ciężkiej pracy, przechodzącej wą- 
tle jej siły. przymierającą głodem—a zaradzić tej 
bezbrzeżnej nędzy nie jest w stanie. Postana 
wia z przyjacielem swym Daue wędrować do 
Belgii na zarobek, lecz sim słońce wstanie, rosa 
oczy wyje, nim zarobi cokolwiek ojca z chaty 
wyrzucą. Naraz przeczytał w gazecie ogł sze- 
nie, werbujące. żołnierzów do Iadyi Za: hodaich 
za wynagrodzeniem 200 galdenów za 6 letnią 
słażbę. Zaprzedaje się więc w tę niewolę, po- 
mimo protestów ukochanej dziewczyny, która 
jedna jedyna tylko z całego otoczenia za nic 
w świecie nie chce przyjąć ofiarowanych jej 
przez kochauka pieniędzy za cenę jego niewoli 
a możę i krwi i rodzicom przyjąć ich nie po- 
zwala. 

Wszystko to antor przedstawia widzowi przy 
pomocy najprostszych środzów i słów najpo 
wszedniejszych, co tem silniejsze wywiera wra- 
żenie, a zarazem najdowodnciej przekonywa wi 
dza, że jednak w tym zguębionym przez nędzę 
proletaryacie, gdzie nawet modlitwę przeplata 
bluźnierstwo i złoraeczenie, kryją się wkarby 
ucznóć szlachetnych, dzięki którym wiele ździa- 
łaćby możaa—ale nie z jałmużną. jeno z pracą 
iść trzeba do tego mrowiska ludekiego, z pracą 
nad podniesieniem jego dobrobytu i oświaty, nad 
stworzeniem dlań ladzkich waranków bytu a iść 
trzeba śpiesznie, dopóki nędza nie przeźre, i nie 
strawi tych uczuć młodzieńczych tak jak sira- 
wila je u starszych. eo jak dzikie zwierzęta wy- 


syna włościanina Watze, | 
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tualną i tem się tłómaczy jej powodzenie na 
scenach zagranicznych 

Wykonanie tego sensacyjnego utwóra ze 
względu na zespół grających, dekoracye i arzą- 
dzenie sceny stoi w zupełności na wysokości za- 
dania. Dekoracye pędzla p. Teodora Wieszor- 
kowskiego wybornie uplastyczniają dziki i po- 
| sępuy krajobraz zimowy w H»laudyi — układ 
| 
| 
$ 


scen, wyzyskanie efektów świetlanych, realizm 
posnnięty do możliwych granie wytwarzają na- 
j strój, wybornie uspaszbiający widza do wniknię- 
| cią w iatencye autora i dają mu wstrząsający 
| grozą samego otoczenia ogrom nędzy proleturya- 
| tu. Nod: tę czuć niemal w powietrzu ze soeny. 
] Z wykonawców prym trzymali p-ni Barto- 
| szewska 1 p. Różański, grą pełną wyrazu i sily. 
Pani Bartoszowska tak bardzo woielła sią w ro- 
lę Majke, żony włościanina Watze, zdobywała 
sią ma takie akcenty, że gra jej jednolita i 
opracowana do najdrobuiejszych Bzczególików 
złożyła się na wysoce artystyczną całość 
Toż samo przyznać należy i grze p. Różań- 
skiego. Z pozostałej obsady grą pełaą siły i od- 
ozucia wyróżnił się p. Brydziński w roli Elke. 
Bardzo dobrym, a nawet biorące pod uwagę 
maskę, ruchy i gesta wybornie weielauym w po- 
stać Danego był p Oranowski, p-ni Gromnieka 
rolę Sytzke odegrała z tempsramentem. Typo- 
wym żebrakiem był p Gurynowicz i równie by- 
powym w roli Hiddesa włzściciela tratwy był 
p. Wieczorkowski, któremu dzielnie sekqudowała 
p. Czeremnżyńska. Oboje dobrze nwydatnili ty- 
py ludzi, którym nędza nie wydarła wiary, ale 
coś sią jaż w ich duszy przełamało i bnntaje. 
P-ni Olszewska dobrze odegrała rolę I<ka, cór- 
ki Watzego, dobrym był p. Miciński w roli Tjer- 
ka włościanina chciwca i protesowicza, ale p. 
Lewandowska zanadto odbiegła od prawdy w roli 
Akke jego córki, którą traktowała zanadto po- 
wierzchownie. 
«Ora et labora» powtórzone zostanie we 
wtorek wieczorem w teatrze Victoria. 


St. Łapiński. 


Zawieszenie ośmiu gazet. 


„Prawit. Wiestnik* ogłasza, wo następuje: 
„Z powodu wydrukowania w niektórych 
gazctach z dn. 2 (15) grudnia odezwy, zatytu- 


uędzy. Albo radość matki i ojea z powoda o- | zuły się już ze wszystkich uczuć ludzkich i po- | łowanej „Mamif stem“, podpisanej przez radę 
trzymanych od gyna jedynaka 150 guldenów, | szakują tylko żeru. delegatów roboiniczych, główny komitet wazezh- 
Które kres położą bęczy, w zestawieniu, że jest <Ora et labora» jest więc sztnką nader ak- rosyjskiego zjazdu włościańskiego. centralne ko: 
m ZEENĘNZ 
Raz po takim liście zastała ją Niusia na ) dyspozycye co do obiadu. 
KON KURS klęczkach, z rękami we włosach. — Niech tam Feliksowa co wymyśli — ałbo: 
Do Chrystusa w cierniowej koronie oczy pod- i 


IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 


SŁOŃCE. 


6) 


(Ciąg dalszy, patrz ur. 280.) 


Odchodzi z nim od drzwi, jak odchodzą od 
ołtarza po przyjęciu komunii. 

Tego Niusia nie czyta. Sama babcia. 
dlugo, tak straszliwie długo... 

Niusia nie może się doczekać, żeby ją w koń- 
en zawołała. Przecież i ona jest ciekawa, co tam 
n tatusia słychać. 

Staremi, osłabionemi, zmęczonemi oczami od- 
czytuje 2 czarnych literek męczące marsze i u- 
ciążliwe przeprawy, noclegi na zimnie i dni glo- 
du. Z niepewnych wygięć tych literek i sztrychów 
fałszywych — nieustanne naprężenie starganych 
nerwów, tęsknotę dławiącą, palącą myśl tych se- 
tek mil, które od kraju dzielą — śmierci strach 
i wstręt nieosychających rdzawych kałuż... 

Kopertę trzyma w ręku i — nie otwiera, 
przesuwa po tym ponsowym pasie swoje wasko- 
we palce i — brzegu nie odrywa. 

Czyżby się lękała tych czarnych literek? 

Tak, ona się ich boi. 

Boi się, ża przemówią, że postawią przed nią 
okrutna prawdę: 
vie wierz nam. To już było. 
pisał — pod stosem cial.. w wspólnym dole. 

Tak dlugo szedł. Dwadzieścia dni... 
Kio wie, co d 


A tak 


niosła i Niusia słyszała zduszone, jękliwe: 

— 00o0l.. Dziecko! Jedyne moje dziecko!... 
Na com ja cię takiego dużego wychowała! 

Na zatracenie poszedł, na mękę, na glód!.., 
O Jezu! 

Ninsia nigdy nie zapomni 
zapomni wrażenia, jakie na niej 


'go glosu i nie 
robiły pomarsz- 


czone, suche palce, zatopione jakby w samym 
mózgu. k 
Byla to dla niej wizya czegoś już raz wi- 


dzianego — wizya rozpaczy. 

Niusia się babei prawie boi niekiedy. 

a nie wie, że rozpacz zasłoniła przed 
tko, co nie jest synem—nawet Niusię. 
rozpacz zrobiła ją niezdoiną do życia io- 
bojętną dla życia, bo — życie dla niej nie ist- 
nieje ., 

Że rozpocz nie pozwala jej nocami spać —bo 
jemu spać nie daje służba i przeczucia złe; nie 
pozwalą myśl od niego odwrócić — bo on na nią 
woła, nie pozwala jaśniej przed siebie spojrzeć— 
bo on jutra nie widzi 

Że rozpacz wprowadza 
modlitwą oslani 

Że rozpacz wlec: 
ranych, gdzie zsini: 


ja w bitewne wiry i 


po polach Śmiercią zo- 
szpecone głowy podnosi 


Nie wrócę, maumsiu... Koniec... —- nie 


odnajdz. 

Niusia nie o tem niv wie, wie za to, że spa- 
dły na nią obowiązki, z ktiremi nić zawsze umie * 
dać sobie radę i które rzadko bacdzo ją bawią, 


— wprowadzają w klopot. 
ę, naprzykład, doprosić babci 6 


- Powiedz Weliksówej, dziecko. Ona już sa- 
ma będzie Ę $ 
To iw 
od kredensu coraz częściej do- 
Niusi, podobnie, jak i pien 


dosyć dawno i jesi względnie uczciwa. 

Co wieczór robi z Niusią rachunek, przy- 
czem pra igdy nie nie brakuje, a i cen, po- 
dawanych dziecku, nie bardzo nadciąga. 
turalnie, na pamięć nicby Niusia z tyłoma 
kopiejkami nie zrobiła, na skrawku kuryer je 
dnak, na kawałku jakiej starej torby radzi sobie 
z niemi niezgorzej. 

Prócz owych gospodarskich czynności (włę- 
czając w nie jeszćzo nasypywanie herbaty da czaj- 
nika i wydawanie cukru), należą da Niusi wy- 
płaty wszelkiego rodzaju i pamięc o nich. 

Więc przed pierwszym przypomina babci, 
trzeba zapłacić ji Walerce; okoła 15-g0. 
że kończy się miesiąc panny Wandy, a 30:80 — 


mademoiselle. 

Wszystko to — niby nie, na małą jednakże 
głowinę dziecku musi być dnżo, bo Niusia raz po 
raz pawtar: 

= żeby się ta wojna  jaknajprędzej 


skone: 


Chwilowo: cieszyla się kursującemi powszeci- 


| nie pogłoskami o pokoju, chwilowo — naturalnie. 


l Nadzieje zawiodły, rokowania przerwane, 
; pogłoski ustały i wojna, jak trwala, tak trwa. 
i Niusi smutno. 

I ona przocież dosłuchuje się w takie szare 
godziny — pomimo calej wiary w tatusiowy po- 
wrót — lotu ptaka niepokoju. 

(d. e. a.) 
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mitety rosyjskiej socyal-demokratycznej partyi 
rabotniczej i partyi socyal-rewolucyonistów oraz 
polskiej partyi wocyalistycznej, a zawierającej 
javne nawoływanie do buntowniczego działania 
i mieposłusztństwa prawu, prokurator peterabur- 


skiej Izby sadowej przedstawił, na mocy punktu į 


14 par, 7 Najwyżej dn. 24 listopada r. b. za- 
imierdzonych przepisów tymczasowych dla wy 
4lawpietw perycdycznych, sprawą tę do rozpatrze- 
mia Izbie sądowej. 

„izba sądowa na posiedzenin nadzwyczaj - 
nom, tegoż dnia odbytom, postanowiła nałożyć 
areszt na numery 2 dnia 2 (15) grudnia oraz 
zawiesić aż do ezasn zapadniącia wyroku sądo- 
wego wydawnictwa następujące: «Syn Otiecze- 
siwa», <Nowasja Żizń», «Nasza Żizń». <Swobad- 


ROZWOJ. — Wtorek. dnia 19 grndnia 1995 r 


| 
| 


' roku nadał 


myj Narod», <Naczało, «Rug», «Swobodnoje | 
Slowo» i <Ruskaja Gazeta» 
„Decyzyg powyższą zakomunikowano do 


wykonsnia głównemu wydziałowi prasy“. 


prasy rosyjskiej. 


ANS 


7 


di 


Jak wiadomo, z powoda dwóch listopado- 


` swobód satonomicznych, byusjmaiej 


wych komunikatów rządowych i wprowadzenis | 


siann wojennego w Królestwie Polakiem, grono 
wajwybitniejszych przedstawicieli społeczeństwa 
naszego zamieściło w dziennikach rosyjskich 
protesty przeciwko zuanym komnuikatom rządo- 
wym o zaprowadzemu etann wojennego w Kró- 
lestwie Polukiem, oświadczając, że podstawa 
tych komnnikatów: dążność Polaków do oderwa 
sia Bię od Romyi, jest zgoła fikcyjną. 

Drukując ten protest w numerze wtorkowym 
„Boé“ prprzedziła go kilku słowami wstępu, 
w którym wapomuiawszy o deklaracyi delegacyi 
polskiej i liście Sienkiewicza do społeczeństwa 
rosyjskiego, pisze co następuje: 

«To pojedyńcze oświadczenia, zdaniem po- 
laków, były jednakże niedostateczne dla napię- 
tnowania prowokatorskiej działalności władz. 
Trzeba było dać narodowi rosyjskiemu niewąt- 
pliwy dowód, że go oszukują, przedstawiając 
Poiaków jako „buntowników* i oskarżając ich 


w chęć oderwania siq. W tym celu naród polski mi a o 
| wiedzi na zasomanikowane ma rezoluoyo zjazdu 


postanowił zwróć ć się do rosyjskiej opinii publiez- 
nej z uroczystą dokliracyą, którą zamieszczamy 
poniżej. Ulożył ją Hsnryk S enkiewicz, a pod- 
pissli najbardziej szanowani ludzie w Królestwie 
polskiem, poczynając od głównych przedatawi- 
wieli wyżezej arystokracyi Maurycego hr. Zamoy- 
skiego, Adama br. Krasińskiego, hr. Wielopol- 


skiego, i wybitnych uczonych, adwokatów, dzien- | 


mikarzów, przemysłowców, ziemsaa i t, d. 

Dotychczas pod deklnracyą zebrano okolo 
30,000 podpisów, choć jeszcze bardzo wiele ar- 
kusców z podpisami nie zwrócono z powodu 
strejka pocziowego. Podpisal! są najwybitniej- 
wi przedstawiciele stołeczni i prowineyonalni, 
wszystkich partyi, głównie narodowo demokra 
dycznej, „spójni uarudowej* (nowa partya A. 
Wr. Krasińskiego) i polityki realnej (dawuiej 
ugodowej) 

Prócz tego podpiasło się wiela postępowców 
dak tylko podpisów partyi aocyslistycznych, 
ale nie dlatego, sby nie zgadzały się na spra- 
wą przynależności Pulski do Roszi, lecz dlatego, 
że wogóle nie występują oni nigdy solidarnie 
«a arystokracyą i burżuazyą. 

Charsktorystycznema jast, że wśród podpisa- 
nych na deklaracy znajdują sią wybitni varo- 
dłowey, t. j. przedstawieiele tego kiernuku, któ 
ry do niedawna jeszcze uważano u nas za 820- 
winistyczny i nieprzejednany. 


nej nieufności lub wątpliwości. Uroczysta wszech- 
narodowa deklaradya p lika otwiera nową erę 
w stoaunkach rosyjsko-polskich. Zagranicą zaś 
powinna ona wywrzeć w pewnych sferach wprost 
oszałamiające wrażenie*. 

Ważny dokument, o którym mowa w po- 
wyższym artykule «Rusi,» przmi w polskim ory- 
ginale, jak następuje: 

«Komunikaty urzędowe z dnia 12 i 19 listo- 
pada 1905 r, usprawiedliwiając rozciągnięcie 
stanu wojeniego na całe Królestwo Polskie, orsa 
zawieszenie w niem praw i swobód, nadanych 
w Mawuf ście konstytucyjnym, zarzucają nam 
połakora „hbantownicze zamiary i pokuszenia na 
esłość Państws.* 

Wuboc tego oświadczamy. 

Gdy Manfsst a dnia 30 października 1905 
swobody konstytucyjne wszystkim 
mieszkańcom Cesarstwa i Królestwa Polskiego, 
my polacy przyjąliśmy go z ufaością i nadzieją, 
że okres krzywd i bezprawi, spełaanych od ta: 
calych w naszym kreja, mingł, a wybiła godzi 
na sprawiedliwości, tj. godzina przyzuwnia pam 
wszystkich praw obywatelskich i przywrócenia 
nie naru 
szsjących jedności Państwa. 

Separatystyczne dążenia, połączone u cbę: 
wią wywołania zbrojnego powstania przeciw Ro- 
syi nietylko nie ujawniły się, ale przeciwnie: 
utwierdzł» się przekonanie, że oparty ua pra- 
wie i eprawiedliwcśsi związek narodu polskiego 
z rosyjskim, może przynieść dla obu stron mieg- 
bliczalne korzyści, że otworzy on nową éro epo- 
koja, odrodzenia, rozkwitu i umoeni oba spo- 
łeczeństwa. 

S.wierdzając zatem wobec rosyjskiej opinii 
publioznej ten psgląd, który jedynie jast logics- 
nym i zgodnym z prawdą, protestujemy a naj- 
większą stanowczością przeciw komnnikatom 
rządowym i zawartym w uich zarzntom i oświad- 
czamy, że uważamy jo za dokumenty, uałające, 
w imię interesów reakcyi i bintokracyi poróżnić 
dwa narody, które przez wuluość mogłyby dojść 
do zgodnego pożycia i zdobyte swobody ustalić.» 


Deputacya zjazdu działzczów ziemskich i 
miejskich spodziewała wę od br. Witiego odpo- 


| najpóźniej w ubiegłą niedzielą. Poniewa prze- 


| 


Į ci lndzio z znpełnem zauianiem i lojalno- | 


deia wyznawają swoje przekonanie polityczna, 
swoje poglądy na autonomię, zwracając się do 
rowyjskiej opinii publicznej, wzywają: ją na 
świadka istutnego atann rzeczy, wręczając nam 
uajcenn ojszą rękojmię całości państwa — swoje 
wulge słowu. 

Dsilaracya polska ogłoszona została już po 
maiesieniu sianu wajcnuego. Jest to tem bardziej 
mamczące, gdyż oczywiście nie słaży ono jnś ce- 
loam praktycznym chwili bieżącej, lecz ma na 
wzglądzie ogółne zadanie tatanowienia 
szej łączności między wzsjemaem zrozum 
„się obu narodów, 

Naród rosyjski nie może po tem wszystkiem 
spozogtuć obojętnym, ani też i trzymać sią daw- 


| odbędzie się posiedzenie biara zjazdu. Na p 


widywania te nie ziściły się, deputacya posia 
nowiła opuść Petersburg. Oto co w tym przed- | 
miocie oświadczył współpraeownikowi 
<Nowosti» jeden z członków deputacyi, 
kosakii: 
— „Odpowiedzi 


gazety | 
p. Ko 


od hr. Wittego nie otrzy- | 
maliśmy dotycbezas i przyszliśmy do przekona- 
nia, że czekać nam dłużej nie wypada. Zəbra- 
liśmy się na naradę i uznaliśmy, że układy na 
sze z Wittem są skończone. Posłannietwo, kió- 
re zjazd włożył na nas, polegało na zakomnni- 
kowaniu Wittemu rezolneyi zjazdu. Speluiliśmy 
nasze posłannictwo, przyczem wręczyliśmy także 
memoryal, w którym umotywowalśmy rezolu 
cyą i wykazaliśmy konieczność dania nam sta- 
nowezej i wyraźnej odpowiedzi na pytabie: czy 
rząd pragoie iść w kierunku istotnej wolaości? 
Odpowiedzi niema i to milczenie jest tak wy- 
mowne, że uważamy ja za odpowiedź. 

— (zem wytłómaczyć to niapojęts milozo 
nie? zapytał współpracownik <Nawosti» p. Ko- 
koszkin, 

— Nie przypuszczam, aby to było demonatra- 
cyjne sgnoroewame lewicy partyi ziemskiej, —nie 
jest to „balansowanie*, choć za jekąbądź cezę 
utrzymania stanowiska premiere. Wręczyliśmy 
naszą rezolucyę w chwili, kiedy Witte prawdopo- 
dobnie potrzebował pomocy prawicy. Domagaliś- 
my się stańowczej odpowiedzi. Dać ją w naszym | 
duchn — to oznaczało zerwać z prawieg, ua od- 
powiedzenie zaś „nie* zabrakło śmiałości, gdyż 
to ozuacza bezpowrotne zwrócenie się ku pra- 
wicy. Tataj tkwi źródło tej dyplomacji, na któ- 
rej rozwiązanie czekać nie myśtrmy... Postano- 
wiliśmy rożjechać się. Za dni kilka w Moskwie 


| 


dzenia tem zdecydowany będzie termin zwołania | 


| najbliższego zjazdu, który powcźmie ostateczną į 


docyzyę co do charskteru dalszego naszego sta 


; pau dostać umotywowane postanowienie w epra- 


{ 
i 
H 
nowiska. A propos, od Petroskiewicza możosa | 
i 
H 


wie przerwania układów z Wittem, które zamic- 
rzsł on napisać dla gazet i 


= 
Wapółpracownik „Nowasti* udał się do Po- 
trunkiewicza i ten odgiadczyt ma: 

Z tku mielišmy zamiar zredagować 
taką, óskłaracyę, ale potem zaaiechaliówy tego 
zamiaru. Co tu motywować. Rez jasna znycł- 
nie; nie otrzymal śmy odpowiedw, więc postano- 
wiliśmy uwzżać naszą misyę za skończoną. Na- 
pisz pan o tem w swym dzienniku. 

Milezenie hr. Wittego, Patru„kiewicz tłoma- 
czy w ten sam sposób, co 1 Kokoszkin. 
* 


Poddawszy surowej krytyce calą dotychcza- 
śową działalu: ść hr. Witiego i wykazawazy szcze- 
gólowo, žo wie przyniosła ona R ayi nie, oprócz 
szkody, p. Glinka w «Siowie> peteroburskiema 
awraca uwegą czytelnika ma to, jak br, Witte 
stosuje Manifest z dnia 30 października: 

„W Manifeście 2 daia 30 pzź łsiernika jasno 
wyrałoną została myśl, „aby żadna prawo nie 
mogła wejść w życie bez aprobaty Damy pań- 
stwowej*, a tymczasem br. Witte nie przestaje 
tworzyć nowych ministeryów, opracowuje refor- 
mę zarządu Kolei skarbowych; tego zań oo był 
obowiązany zrobić na mocy Mau festo, robić mie 
chee, przez co potęgoje tylko vamęt, Pomimo 
kategorycznego zapewnienia ludności, że wybory 
do Damy nie mogą uledz odroczeniu, br. Witte 
je odroczył i przytem w tym czasie, kiedy w ea- 
lej Rosy: wydano już polecenie co do wyboru 
pełuomoeników gmionych i zjazdu ich w miastach 
powiatowych. Takie jawne lexcoważenie Mani- 
featu, dopiero eo ogłoszonego, wywołało oburze- 
nie wśród ludności włościańdkiej. 

W dniu 5 m listopada ogłoszony był Mavi- 
fest Najwyższy, który rozkazuje nie odraczać wy- 
borów. W dniu 10-m listopada otrzymano rozkąz 
wyznaczenia na dzień 18-y listopada wyborów 
pełnomocników. Tegoż dua wydano rozporządze” 
nie so do zwołania w tym daoiu zgromadzeń gmin- 
nych, a w dzień póź uej otrzymano telegram, na- 
kazujący „wstrzymać wykoaania wszystkich roz- 
porządzeń, dutyczących wyborów *. 

Wohee tych faktów, p. Glinka przypuszeża, 


, e: 


„tie czas jaż pytać się hr. Wittego, „00 0 


| może zrobić, a czego nie możc?—lecz należy do- 


bijac się, aby gabinet sumiennie i sznzerze dą- 
żył do jednego cełu—do orzeczywistnienia Naj- 
wyższego Manifusta z duis 30-go października. 
Jeżeli ześ br. Witte nie chce tego spełnić — to 
nie powinien dłażej zatrzymywać w swem ręku 


| władzy". 


Kir. Warsz.» zamieszcza następujący wier- 
szyk: 


Byłem na pewnej naradzie, 
ięc pytam swego sąsiada: 

— Powiedz mi, panie kochany, 

Z kogo się składa ta rada? 


Sąsiad, grzeczności wzór rzadki, 
Kolejno wszystkich wylicza: 

— Tu masz lksa, ugodowcę, 
Tam demokratę masz ..wicza. 


A., który zasiadł przy stole, 
To spójniarz, znany ze swady; 
Brat jego, obok, wyznaje 
Anarchistyczne zasady. 


0.—to socyaldemokrata, 

Choć tak lagodny z pozoru; 
Hrabia D., dość ci powiedzieć, 
Że kamerjunkrom jest dworu. 


1 —zapalony ludowiec, 
—to polski ZO 
6G.—szczery republikanin, 
H.—gorący panslawista. 


J. jest ultramontaninem. 
K.—twardym antysemitą, 
L. i M.=oportuniści, 
Uprawiają i to, i to. 


N. i 0.—to pepesy, 
P.—chrześciański demokrata, 
R.—«spiritus movens» Bundu. 
Książę S.—arystokrata. 


'T.—obrońca szlachetczyzny, 
jest głową realistów, 

w. i Z. wreszcie należą 

Z przekonań do finansistów. 


1 kończył sąsiad alfabet 

I rzecze: 

p — Przebacz mi, panie, 
Ze wzamian za mą usłożność 
Rzucę.ci jedno pytanie: 


6 


— Ktoś zacz? z jakiego obozu? | 
Pod jakiem walczyć chcesz znakiem? 
Zarumieniony odrzekłem: 

— Ją jestem tylko... polakiem. 

— To nie wystarcza, mój panie, 
Trzeba mieć hasło na tarczy... 

— Hasłem mem: dobro narodu, 

Ono mi całkiem wystarczy! 


Polonus. 


SZTUKA i PIŚNIENNIGTWO. 


Teatr W nsdebodzącą srodę dyrekcya na- 
„uęgo teatrn powierza w testrze Vietoria „Klub 
kawalorów * Michała Bułuchiego z przeznaczeniem 
„dochodu na głodnych. 

Sądzimy, że widowisko to nie patrzehuje eby- 
ba reklamy, 

Z „Liry*. 


Powedxenie i aznania ze strony 


prasy i publiczności, jakie zdobyła sobis „Lira* | 


na dwóch z rządu pom valach muzycznych w F:l- 


harmonii warszawskiej, zachęciło młodą instyta- | 


cyo do dalszej pracy. W nejbliźszym czenie od- 


będą się nastepujące występy cLiry>: 1) w nad- | 


cehodzącą niedzielą 24 b, m. na przedstawienia 
mickiewiczowakiem, które urządza teatr polski; 2) 
w przyszłą niedzielę 31 b. m. na wieczorze syl 
wektrowskim we właszym lokalu, ua wieezór ten 
złożą eię popisy muzyczce i deklamacyjce xe 
wspólną wieczerzy, 3) w sobotę © itycznia na 
„Konosrcie Koleudowym*. 

Z uwagi nu występy w tak prędkim erasie, 
dyrektor „Liry* prosi za naszem: pośrednictwem 
cełonków chóru męskiego o liczne zebranie się 
na próbie w czwartek dnia 21 b. m. o godzinie 
8 i pół wieczorem. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZEE. 
Btacyi centralnej E. E. Ł. 
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siisi aE 
Das |B3a| Sg |S E Uwagi- 
BE>| H* |De 
CEE 5 
e | | | 23% 

p | t | Z dnia 18/x1] 
18/X11 1 pp. | 750.1. — 20 Pei | Temporatara 
18/X11 9 w. j 28) 92 | Po zaan OA tura 
10/X11 7 r. | 758.8|— 38| 96 | Pe Z3 | min--B1* C. 

| | Opadu 0.1 
U FE U u 
Ku uczozeni Adama Mickiewicza. 
Złożyli: 
Na pomnik. 
C. Fraj 1 rb. 


Na szkołę. 
C. Frej 1 rb. — Felcia i Bronek 50 kop. 


OFIARY. 
Na listonoszów z poczty. 
M. Łuba 5 rubli. 
Na chleb dla biednych małych sierot. 
Holusia, Tarcia, Tasio i Janusio A. 5 rb. 
Na chleb dla głodnych. 


T. Golkowski, zamiast wizyt świątecznych, 1 rb. — 7 


C. Fraj 1 rb. 
Na chleb dla głodnych dzieci. 

Wiosiù, Wandzia I Hela Wagner, otrzymane od ro- 
dziców zamiast podarku va gwiazdkę, 10 rb. — Stefuś 
Frankowski, zamiast gwiazdki, 1 rb. — Maniuś Świderek, 
zamiast strojnej choinki, 1 rb. — Casia i Marylka Swi- 
derkowscy, zamiast strojnej choinki, 1 rb. — Antoś Obu- 
chowiez, zamiast choinki, 1 rb. 

Na szpital dla dzieci 
Antoś Obuchowiez, zamiast cholnki, 1 rb. 
Na Ochronę I katolicką. 
Zebrane w mieszkaniu p. Hartmanowej 2 rb. 63 k. 
Na Macierz Szkolną. 
B. D. 1 rb. 20 kop. 


Na robotników w Żyrardowie 
„(do uznania Komitetu Narodowego). 


Pracownicy drugiego łódzkiego Towarzystwa po- 
życzkowo-oszczędnościowego złożyli 40 rb. 25 kop., mia- 
nowicte następujący: J. Cz. 6 rb., R. J. 5 rb., B. Ć. 3 rb., 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 


A.P. 4 rb, S. E. 4 rb, H. B. 2 rb, W- 
R. A. 1 rb., P. T.1 rb, Dab 1 tb. B. Ł. 
L.M.1 rb. W. F. trb, SJ. 50 kop, S. Z. 
M. 50 k, Z. K. 50 k, M. S. 50k, J. P. 
t- 2 rb., E. Troj. 1 rb, Cz. Mikjaszew- 


Na robotników, pozbawionych pracy. 
Robotniey wydziałów: „rozlewnia“ i „płókalnia* 


mianowicie następujący: 

t Bielthszi Z rubla, Peterson 50 kop., Adolf Jan 30 k. 
| Sobolewski 15 k.. Siasinowski 5 k.. Memczyk 15 kop., 
Pietrus 15 kop., Siedlecki 15 k, Klepczyński 30 kop., 
Młodawski 10 k. Chądzyńska 40 k., arya Kowalska 
: 20 kop., Dołoszyńska 10 k.„ Leokadya Ulatowska 10 k., 
i Dębska 5 k, Jaszóła 10 kop., Dzierzbicka 20 k., Józefa 
| Bukowska 30 k., Stotńska 10 k., Gonera 5 k., Strzelczyk 
! 15 kop., Walla 5k., Waś 5 k., Urbanek 5 k., Cermańska 
16 k., Stolarczyk 10 k. Agnieszka Kurczewska 16 kop., 
Zasiaa 16 k, Marya Biedrzycka 3 kop., Klawiter 10 k., 
| Bogusiax 10 k., Krystek 15 k. Klepczyńska 5 k., Hele- 
na Plichta 5 k., Oszkowska 10 k., Willer 10 k., Jurek 
3 k, Błaszczyk 5 k, Marciniak 15 k, Olejniczak 15 k., 
Kopka 10 k., Hippe 3 k., Walicka 5 k, Pacholczyk 5 k., 
Kempczytska 15 k., Jabłońska 15 k., Frontczak 10 k., 
Lęckadya Ulewicz 10 k.. Prażnowska 10 k., Stryczak 
5 kop, _ Sierzchała 5 k., 
16 k., Topolawska 10 k., Antczak 20 k., elena Kubis 
| 10 kop., Gołębiak 5 k., Walerya Biedrzycka 5 k., Łuka- 
| siewiez 10 k., Józefa Rakowska 4 k., Skuza 6 k, Szmidt 
15 kop., Józefa Kominiak Isza 10 k, Śmiada 15 k. Ha- 
lena Ulatowska 10 k, Głowacka 10 k., Józefa Kominiak 
Il-ga 10 k., Różycka 15 k., Kasprzak 10 k., Małczyńska 
5 kop, Praca k, Aleksandra Kowalska 2) k, Zie- 
; Miska 10 k., Majda 15 kop., Kozłowska 15 k., Stępniak 
10 kop. Kazimiera Bukowska J0 kop., Szalińska 15 k., 
Franciszka Walczak 10 k, Szczycińska 10 k., Borkowska 
10 kop, Walerya Rutkowska 10 k, Marcysnna Rutkow= 


ska 10 k, Garwicza 5 k, Włazłowicz 20 kop, Adolf 
| Karol 20 k., Michalak 25 kop., Zyznowski 5 k„ Michał 
| Olczak 15 Wojclech Tyrka 5 k., Banach 5 k., Ko- 
strzewa 10 k., Lesiewicz 10 kop, Pawelczyk 5 k., Fa- 


nelska 5 k., Koniecka 5 k., Józefa Baran 10 k., Piechota 
5 kop., Siedlecka 5 k, Borowska 5 k., Tyczka 5 kop., 
Gruszka 5 k, Prymas 6 k„ Skoneczka 5 k, Henryka 
| Rutkowska 5 k., Jeżak 5 k., Krawczyk 2 k, Retmańska 
| 3 kop., Ledzińska 20 k., Kosman 5 k, Grabarczyk 8 k., 


! Gajewska 10 k., Józefa Różycka 5 k.) Frajkowska 3 k., | 


| Brzezicha 10 kop., Kochaniak 5 kop. Właszczyk 10 k., 
Cyturzyńska 5k., 4 Wiewiórkowska 5 Kużawska 15 K 
Józefa Zys 5 ki SEA 10 k, Marya Olczak 5 kop., 
Szafreńska 5 k, Marya Ulewiez 15 k. 


Grabioż. Robotnik Hartowicz miat złożonych 
w Banku państwa 405 rubli, które parę dni te- 
| mu odebrał. Na ulicy Zawadzkiej przyłączył się 
do niego jakić uieżnany człowiek i począł z nim 
rozwawiać o pogodzie, Przed nimi przesunął się 
inny jaksk ezłowiek, który mronił portmonetkę. 
Hsrtowicz począł wołaż na niego, aby podniósł, 
lecz indywidnam owe znikło gdzieś w sklepie. 

C:łowież, który przyczepił się do Hartowi- 
eza, podniósł portmonetkę ze znaczną sumą pie- 
niędzy. 

— Wyjdsiemy teraz w polo i podzielimy 
się — mówił do Hartowicza, który dał się w ten 
sposób wciągnąć w zasadzkę. 

Kiedy byli już pod borem, zjawił się ów 
właścicieli portmonetki i zażądał zwrotu pie- 
niędzy. 

Rszultatem było, że obydwaj drapi zabrali 
Hartowiczowi 405 rubli i zostawili go w polu. 

Hartowicz w jednym z pobitych w ponie- 
działek przy ulicy Głównej, poznał swego towa- 
rzysza, który go ograbił z pieniędzy. 

Vzłodżieje Dowiadojamy wię, że złodzieje po 
woli zaczynają opuszczać nasze miasto, a przy- 
| nsjmniej zmionisją mieszkania. Oby nio rozbie- 
| gli się po prowincyi i tam nie rozpoczęli swych 
| złodziejskich ertnczek. 

Ogólne oałabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
g następujące osoby Wany ogólnemu osłabieniu: ną ul. 

jeoedykta nr. 14 Emilia Kail, lat 24, odwiezioną zosta- 
ła do szpitala św. Aleksandra; na nl. Nowomiejskiej nr. 
37 Abram Bursztyn, lat 50, przybgły z Łomży, pozosta- 
jęcy bez mieszkania i zajęcia; na ul. Widzewskiej nr. 17; 
człowiek, lat około 40, od którego mie dowiedziano się 
anl adresu, ani nazwiska; pa ul. Konstentynowskiej ur. 36 


Agnieszka Gabrycha, lat 22; na ul. Brzezińskiej nr. 12 | 


Abram Sale, lat 60, pozostający bez zzjęcia i mieszka- 
nia i na ul. Dłagiej ur 37 Aleksaudra Kułakowska, lat 
30, która odwieziona została do szpitala Pozaańskich. 


Napady- Na przechodzącego przez ul. Aleksan- 
i drowską, około domu ur. 100 Michała Gołembioy- 
` skiego, robotnika fabrycznego, lat 19, mieszkającogo przy 
+ ul. Łagiewnieiej, napadł jakiś człowiek, Który nożem 
zadał mu ciężką raną w krzyż. Przybyły lekarz Pogoto- 
towia, po udzielenia mu doraźnej pomocy na miejscu 
; wypadku, odwiózł go do szpitała św. Aleksaudra. — Ta- 
| kiemu samemu wypadkowi na ul. Łąkowej róg Podleś- 
jej uległ Wincenty Matuleski. dorożkarz, lat 18, miesz- 
(ający prag ul. Sredniej, który nožom zraniony został 
w piersi. Po opatrzenia mu rany przez lekarza Pogoto - 
wia, w ciężkim stanie odwieziony został do szpitala 
Czerwonego Krzyża. 


19 grudnia 1805 z. 


łódzkiego składu monopolowego złożyli 14 rb. 91 kop., } 


Sidler 2 k, Marya Komlulak ; 


dy 


ima 


0 Zguba. W skrzynce do listów znaleźliśmy paczkę 
dokumentów, które zaubił prawdopodobnie Jakiś wożny. 
Dokumenty są do odebrgula w naszej radakcji. 

Straszny wypadek. Nz ulicy Piotrkowskiej 
ur. 218 Antoni Zarzycki, mnlarz lat 18, pochwycony z0- 
stał przez pas transmisyjny i wkręcony w wał, wskutek cze- 
go oaniósł złamanie cbhydwóch rąk połamanie żebar, w sta- 
nle beznadziejnym odwieziony został przez lekarzn Pogo- 
towi do szpitala św. Aleksandra. 


Z CESARSTWA. 


— «Nowost» donoszą: Minister Darnowo 
ustępuje. Wiadomość tą potwierdzają uporozy- 
we pogłoski, łącznie u tem, że ks. Oboleński 
zgodził się przyjąć tekę miuisteryum spraw wa- 
wnętrznych. Dadzją do tego, ża ks. Ożeleński 
w swoim programis wypowiedział pogląd na 
manifest z 30-go października, jako na skt kon- 
stytnoyjny. Cały program ks. Oboleńsziego ma 
charakter liberalny. Jednocześnie miał on so- 
bie zastrzedz prawo uwalniania i mianowania 
gubernatorów ora inuych wyższych urzędników 
administracyjnych. Nomiuacyę ks. Oboleśskiego 
powiiano w kołach rządowych przychylnie, prze- 
ważnie przypuszczają, że zdoła on doprowadzić 
do porozumienia pomiędzy partyami a rządem. 

— Agenoya Batbona donosi: Wrzenie wśród 
wojska załegi moskiewskiej rasta z każdym 
dniem. Zwiaszsza rozwinęło się ono w drugim 
pułku grenadyerów rostowskieh, który to pułk 
(głosił następującą rezolucyę: 

„Cała Rosya powstała przeciw rządowi, 
który wciągnął kraj w bezmyślną wojuę, a któ- 
ra doprowadziła ojczyzuę do rniny. Robotniey, 
włościanie, żołnierze powstali za lspszą przy 
szłość, zB wyzwolenie calego usrodu. My, żoł- 
|uierse, ogarnięci zapałem walki o wolność, po- 
stanowiliśmy zrzucić z siebie to jarzmo samo- 
woli uwierzchniczej i wszelkiemi siłami naszemi 
walczyć za polepszeniem bytu armii. Czas jest 
ocknąć się, żolnicrze! Towarsyaco, wzywamy 
| was, abyście rozwsżyli nasze żądania, wzywa- 
my was, abyście wybrali z pośród siebia dels- 
gatów dla zdacydowania zasadniczo oprawy żoł- 
nierskiej i wreszcie wzywamy was, abyście na- 
tychmiast usunęli władze wojskowa, wziąwszy 
| komendę w swoje ręze, do chwili zaspokojenia 
żądań żołnierskich. Obstawajcie za sprawą żol- 
nierską. Jeden za wszystkich, wszyscy za je- 
duego. Niech żyje ini wolny! Niech żyje wol- 
ra armisl* 

Na litografowasej odezwie nałożono ntem- 
pel: «Komitet %olnierski rostowskiego palka, 
3 go grudnia 1905 r. Koszary speszie, pułkowa 
litografia». 

Rerotucyę tę dorgezono przeź osobną delo- 
gacyę naczelnikowi brygady, generałowi Pa- 
włowskiemu, który qrrzyobiecał oddać ta żąda- 
nia komu należy. Dowódca pnłku Simanowaki, 
nie będąc w możności zapobiedz rozruchom żoł- 
mierskim, podał się do dymisyi. 

W chwili obecnej grenadyerzy rostowscy 
zamknęli sią w koszarach i nikogo do siebie nie 
dopnizczają, z wyjątkiem przedstawicieli stron- 
niotw krańcowych, których przepnarczają po- 
siernnki zbrojne u bram koszar. Pułkiem rzą- 
dzi csobna komisya żołnierska, 

Wśród żołnierzy pauuje surowa dyscypłina 
i zupełny porządok. W cknach koszar ustawio- 
no Kartaczownice. Żgwie wewnętrzne pulka ma 
przebieg spokojny. Pijasych niema. Na ulicę 
wychodzą żołnierze togo pułku dle rozdawnic- 
twa litegrafowsnych rezolacyi towerayazom zin- 
nych pułków. 

W pułku grenadyerów ekaterynosławsiich 
odbywał się mityng, na który zezwoliła zwierzch= 
ność wojskowa, pod warunkiem, że będą na nim 
rozważane sprawy tylko natury ekonomiczacj. 
Komitet żołniersti pułko zdecydował się wszak- 
że na poruszenie opraw politycznych, wówczas 

gdy zjednoczy sią całe załoga moskiewaką, 
| W mitynsga brali udział oficerowie, okwiadozyw- 
szy w imienin pułku, że golidaręzują sią z żoł- 
nierząmi. Dawódcy brygady i dywiaegi, przy- 
byli do puiku, zmuszeni byli do odwrotu. 

— W liście prywatuzm, Który udało się 
przywieźć a Rygi do Petersburga na poniągu 
speeyalnym, wożonym 4 wagou i lokometywy, 
a wiozącym kilku urzędorków, stan miasta 
| przedstawiony jest w barwach najciemniejezych, 
| Na murach domów porozlepiano odezwy, wzy- 
wające de wymordowasia zslachty i kapitali- 


| 
| 
i 
t 


stów. Gubernator I generał dowodzący garaizo- 
nem zdecydowani ag użyć wzzełzioh środków do 
stłumienia anarchii. Gmachów pablicznych strze- 
że wajsko. Wa wszystkich dzielnicach miasta 
obywatele bez różnicy wyznań i narodowości 
uśworzyłi komitety samoobrony. 

z , w którym list ton przywio- 
gat podziurawiony kulami. Maszynista i 
palacz sudom unikaęli śmierci, strzelano bowiem 
do nich gwałtownie. 


OSTATNIE WIEŚCI. 


— „Now. wrem.» donosi: Stan rzeczy w Ry- 
dze jest tak grrźiy, że postanowieno wysłać tam 
paters- 
ôw, 


wszystkie wojska # okręgu wojenuego 
burskiego, oprócz gwardyi. Liczbę 
którzy powstali, podają na 60,000. 

| — Odd. 15 grudnia, jak donosi „Ne 
Wremia*, pociągumi nocnemi do miast wysyj 
ne jeat w skrzynkach złoto na duże sumy. Uzu» 


loty 


pełnienie miejscowych kas oddziałów Bauku | 


państwa: złotem z Biaku wywołano zostało olbrzy- 
miem zapotrzehowaniom wkładów z k2s oszozą- 
<iności. 

— W Petersburgu aresztowano rado dela- 
gatiw robotniczych i sto osób ze Związku związ 
Rów. 

— Ogłoszono Ukaz, ża w ranie zaztrejkowa- 
nia kolei lub poesty i telegrafa, gubernatorowie 
mają prawo zaprowadzenia ochrony wzreocnionej. 

; Ośm pism liberalnych juź nie wychodzi 
sbpełnie z powoda zawieszenia, a redaktorowie 
są uwięzieni. 

+ — Pismom wytoczono 92 procesy karne. 

— We wszystkich okręgach wojskowych 
pyłoszono rozkaz o przyznanin rozmaitych pod- 
wyżęk żołdu i t.d., a mianowicie przyznano na- 
siępującs podwyżki. Od d. 19 go gradnia otrzy- 
mywać hędnie: szeregowiec 6 rb. rocznie, gefraj- 
ter 7 rb. 20 kop., podoficer 12 rb., atarazy pod- 
oficer 48 rb., feldfebel 72 rb. Próea tego każdy 


4 
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Zsracając się do Was z tem wezwaniem, 
| jestem przekonany, ża nie nsishnia ono w tych 
marack. 

Wierzę w zwycięstwo mad intryga, którą 
można pokonać nie tylko bagnetami i kijami, 
lecz i przy pomocy raoralnego współdziałania 
lepszych sił społeczeństwa. Mam nadzieję, że 
dopomożecie mi, skupicie sią dokoła mnie. Iu- 
tryga zwraca się de prawowitego rządu z żąda- 
niemi i rzuca mu anchwale rękawice z dobyią 
bronią. Oto dlaczego nie uwalniam s'ę ani na je- 
duą miante, użyją uajradykslniejszych órodków, 
będą działał jsk mi nakaże moja powinność. 

W zakończenia admirał oświadczył, że w9- 
Lsenych okoliczaościach, prosi, aby go uważąuo 
xa pełniącego słażbę w dzień i w nocy. W od- 
powiedzi obecni wydali okrzyk chura!» 

Kijów, 18 listopada. „Kijewlanin* donosi: 
W Kijowie aresztowano członków drugiego zja- 
zdu Bocyalistów rewolucyonistów. Aresztowano 
24 osoby i zabrano masg papierów, oraz proto- 
kułów. W liczbie aresztowanych znajdują wię 
delegaci zjazdu włeściańskiego i ianych organi- 
| zacyj. Celem zjazdu było naradzenie sią nad 
l kwestyemi, dotyczącymi propagandy pośród wło- 
ścian i wojska, oraz opracowania Środków dlą 


dziennie więcej, niż okesnie, (t. j. */, fants) Nad- 
ts każdy żołnierz otrzymywać będzie oznaczoną 
ileść berbaty i enkru dziecuie. Powiększono tak- ! 
że ilość bielizny, dawansj żołnierzom. 


TELEGRARY. 


+= 


Petersburg, 18 grudnia. Dla uczestnicze- 
nia w nadzwyczajnem posiedzeniu pod prezy- 
dencya Najjaśniejszego Pana wyjechali z Pe- | 
tersburga do Uarskiego Siola wszyscy ministro- 
wie z prezesem rady ministrów hrabia Wittem 
na czele. Na posiedzeniu przedewszystkiem roz- 
patrywano kwestyę o rozszerzenia praw wybor- 
czych do Dumy państwowej. 


rał gubernator Dubssow powie- 
ze była strażnikiem drogo- 
tradycyj życia rosyjskiego; zawsz 
la na straży stałych podstaw ustroju 
Teraz zmieniła sposób myślenia. W tejże samej 
Moskwie, g bilo arce Rasyi gorącą miłością 
ojezyzny, usłała sobie guiardo najbardziej wy- 
stępna propaganda. Moskwa stała się zbiorowia 
kiem i rozeadmkiem ladzi zuchwsla powatających 
w esin zbarzenia zagad porządku. 

Biala się oaa areną takich morderstw, które 
wywełają oburzenie nietylko w Moskwie, ale w oa- 
tei Rosyi. W takich warunkach nominacya moja 
na zeszoeytna stanowisko generał-gubersatora mo- 
skiewskiego nabiera specyalnego charakteru. No- 
micacyę tę przyjąłem bez wahania i poszedłom 
na tea wojenny posterunek i dla innych przy- | 

U 


przygotowania zbrojnego powstania w najbliższej 
przyszłości. 

Lichwin, 18 listopada. W czasie jarmarku 
tłum włościan s 500 ludzi złożony napudł na 
sklep monopolowy i zrabował go. 
skowa i ogniowa rozpędziły tłum. 


Straże woj- 


Odpowiedzi Redakoyi. 


Przestępcy politycznoma. Prosimy 0 poro- 
zumienie się osobiste. 


BĘ” Do numeru dzisiejszego dołącza wię: 
„Tabelą wylosowanych 5% i 449 Listów zastaw- 
nych Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi”. 


czyn, głęboko przekonany, że wezystko, co się 
tworzy w Moskwie wywoła słuszne niezadowols- 
nie lepszych ludzi Moskwy. Jestem przekonany, 
áo panowie gorąco i solidarnie podtrzymacie maie 
przy spełnieniu trndoezo 


dania. 


sisregowiec ma otrzymywać o */, funta mięsa 


Wyprzedaż Gwiazdkowa v igi |, Syjęlep 


z ustępstwem > LIM od towarów i m €B'|, 


_.1662 3-1 


Na mocy postanowienia Zgromadzenia Kupców miasta Zgierza w dniu 22 li- 


stopada b. r. w sprawie przekształcenia 


(-o klasowej Szkoly Handlowej w Zgierzu 


t wprowadzenia od 1-go stycznia 1906 r. 


wykladów w języku polskim, 

yraktor szkoły prost rodzieów i opiekunów, którzy zamierznią swych synów Í wy- 
ehowsńców nadal posyłać do przekształconej szzoły, o Składanie podań z wymsga- 
nómi dowodami w kuatelaryt szkolnej do 24 grudnia r. b. j 
i świadectw i podet nastąpi po tym terminie. 
Bysamina dla nowawstępujących rozpoczną sią 2 stycznia 1908 r. 
Jakie mają być otwarte, i 
iożądznem jest w interesto zgłaszających się wcześniejsza skła- | 

Dyrektor szkoły 


Jan Czeraszkiewicz. 


Rozpatrzenie przedstawionych 


Dia określeniu jlości klas 
miejsc w klasach, 
dowe podaż. 


1661-31 


m 


H Warszawskie 


ojeca 


zalkowska 
X 


E 


ynności, aby 
sbswionej p 


GKFÓWRO do 


Laboratoryum Chemiczne 


> 
kiwana Prady. 
jal Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- | 
6 możność zarobku ludności łódzkiej, 

skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, 
przomysłoweów, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 


| Potrzebny pomocnik fryzyerski na s0- 

botę i niedzielę za dobrem wynagro- 
2152—3—1 
Í pes umeblowany z całodziennem utrzy- 
| F maniem dla jednej lub dwóch osób do 
wynsjęcia. Tamże obiady. Widzewska 86 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
POŻYCZKOWE 


„LOMBARD* 


Filia I ulica Zachodnia X 31, | 
Filta II ul. Piotrkowska Ñ 68. | 
Zawiadamia, że w miejscowej sali licy- | 
taeyjnej, przy ul. Zachodniej 31, w d. (28 | 


| dzeniem, Nawrot 63. 


dla robotników 
bez przoy. m. 2, partor, _ _ 2130—4—2 
Poszukuję spółtowarzysza do rauki 
dla chłopca 9-cio letniego na wspólny 
koszt. Wiadomość w Administracyi „Roż- 
woju”. 2145—1 
S 3 SP pracownia dziecin= 
+. nych ubiorów przyjmuje do 
roboty: suklenki, ubranka i płaszczyki. 
Widzowska 111 m. 12, II gle piętro. 


grudnia) 10 stycznis 1905/65 roku t dni 
następnych odbywać się będzie licyta= 
eya ua śprzedaź zastawów (z obydwóch 
fili), we właściwym czasie nieprolongo- 
wanych; podezas trwania licytacyi pro- 
longs ta zastawów, na sprzedaż wystawio- 


nyel De. DA. uwzg! arga oa 1793wc3-24 
zastawów, podlegających sprzedaży, bę- sklep do wynajęcia zaraz. Ul. Szkolna 
dzię DEŁOSKONY w gazecie „Rozwój*. SA e WE e ESA 


iisa | 


MANZEL 


z potentem gimnszyalnym poszakuje łe! 
i cyi 1 przyspnsabia do wszystkich miaż 
| scowych zakładów naukowych, ul. Sred: 
nia nr. 25 m. 1. 1092-1 


Drobne ogłoszenia. 


Ą y at 
szczupłą, do sprzedania. Dzielna 
od g. 4-6. 2130-3—3 | 


A. A. Osoba poszukuje przepisywania | 
Ary 


GPradriono dwa weksle in blanco po 
sto rubli każdy, wystawione przez 
Ottona Heniga na zlecenie Wojciecha 
Holweka. Ostrzega się przed nabyciem, 
-F 2142-3—1 
Sklep kolonialny zarsz do sprzedania, 
Wiadomość w Administracyi „Rozwo. 
Hz 2148- 

Sprzedaj używana moble i damskie 
ubranie. Wiadomość ulica Nowo Ce- 
gielnians nr. 14, stróż wskaże, od godzi- 
ny 2-ej do 8-ej wieczorem. 2141:22 
i SCE tanio meble i inne sprzęty 

omowe. Wólezańska 106 I piętro. 
2181-90 


oraz ilości wakujących - 


gee paszport na imię Władysława 
Filipowicz, wydany z miasta Warty. 


Róg Senatorskiej e. RESI polszia i roszjskim. 1 
ż : e, u z acz 
oki eaaa saog xMABREJ Boś | Zakład stolarski przyjmuje opakowywa- 


nie mebli, przeprowadzki i ekspedyo- 


15713 


rób bity, pierniki, miód, powidła, po- | wanie. Południowa 38, Dsleszyáski. 
midory Í soki nadesłane. Główna nr.9 | 214 
oficyna X AR, 2139 


Zarez potrzebny ktoś samotny (on-ona), 


'ortepian dobry, czarny, cena 165 rubli; do prowadzenia magazynu-kasy z kau- 


Zachodnia 26 (sklep). 2153-3802 i ga: względnie udzi: 7 lub R. M 
Feer š le. Oferty „Hurtownik* 

i (Żersety ezzję — sleganckia I wygodne. | Mutowym interesi „Burt 
G Przyjmuję gorsety do reperacji Í pi w „Rozwoja“. 21511 


nia. Ulica Mikolalawską M 53 mieszk. 7. | 
kólnoze $ SE - 1785-3-3 
Kosleta przyzwoita, znająca gospodar- 

stwo i kuchnię dobrze, przyjmie miej- 


Zso paszpo: (anisława 
Mroezkowskiego, wydany z gminy Gra- 
bów pow. łęczyckiego. 2148—3—1 


Zeina piesek biały, z bronzowemi ła~ 


po- i 


przędzalni- | 


watalii ien + 38 Biu; umieszeza robetalków, tłaczów, prz sce gospodyni lub zaopiekuje się słabą tami, z obciętym ogonem, wabi się 
ków, sinsa dniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- | oscbą na wsi lab w mieście. Olerty w | „Karo“. Odprowadzić za nagrodą na uli- 
<yalistów, Ogro w, gajowych, leśników, wszelką służbę fołwarczną, į Administracji „Rozwoja* pod W. F. | cg Wólezańską 23 129 mieszkania 19. 


eraz suwaczki, praezki i prasowaozki, 
Komitety Wydzialuęjprosi uprzejmie 


fpracodawoów o laskawe nadsyla- 
zie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 | 


2146-1 3138—3-2 


aginęła książeczka legitymacyjne na 
Zi Heleny Wajnert, wydana z gminy 
Leśmierz. 2123—:—3 


t 

F eonard Suchowski korektor i stroiciel | 

fortepianów i pisnin. Piotrkowska 176. | 
2135—3wc2 


8 BOZWÓJ. — Wtorek, dnia 19 grndnis 1905 r. 


Wiktor Bratkowski 


5 Piotrkowska 89 
poleca: 


płótna, prześcieradła, ręczniki, madapolamy, 
kapy, chustki etc. 
Kołdry watowe własnego wyrobu. 
B elizrę męską, damską i pościelową. 
Haleczki ciepłe, pończochy, skarpetki etc. 


Rada opiekuńcza 


Szkoły Handlowej 


T=mio klasowej 


w Kaliszu 


językiem wykłrdowym polskim, za wyjątkiem historyi, geografii i języka rosyjskie- 
go, na zasadzie pozwolenia Ministeryum Skarbu z dala 12/25 października 1905 roku 
niniejszom ma zaszczyt zawsadomić, że szkoła zostanie otwartą w zakresie 5 klas, 
wraz z klasą wstępną; egzaminy odbędą stę w dniach 2, 2, 4 i 5 stycznia 1906 roku, 
wykłady zaś rozpoczęte będę w dniu 9 stycznia 3906 roku. 
No Dyrektora Szkoły powołany został przez Radę p. Antoni Sujkowski, kan- 
dydat nauk przyrodniczych uniwersytetu Św. Włodzimierza w Kijowie, dotychcza- 
-Sowy nauczycie] 7-mio klasowej Szkoły Handlowej Zgromadzenia Kupców w War- 
szawłe. Bliższe informasye i szematy podań na żądanie Rada Opiekuńcza wysyła 
Wstownie. Za względu na niewielką ilość wolnych miejsc w klasach pożądane jest 
śpieszne nadsyłanie podań o przyjęcie kandydatów do Szkoły; składanie zaś doku- 
mentów zaraz lub przy zdawaniu egzaminów. 547- 3 


Lampy, kuchenki 


„1 PEGE gazowe i spirytusowe 


Le M. Burakowski 


__ Cegielniana M 37. Telefon N 694. 


Na skutek postanowienia Zgromadzenia Kupców miasta Łodzi, za- 
padlego dnia 28 listopada b. r. odnosnie reorganizacji 


-klasowej Sztoły Handlowej Łódzkiej 


i wprowadzenia w tejże szkole od stycznia p. r. 


języka wykładowego polskiego, 


uprasza się rodziców i opiekunów wychowańców tejże szkoły, ażeby, je- 
żeli mają zamiar swych synów lub pupilów do zreorganizowanej szkoły 
„nie posyłać, zechcieli w czasie jaknajprędszym, a w każdym razie 
mie później, jak 24 grudnia b. r. o tem Dyrekcyę Szkoły za- 
wiadomić i złożone w Szkole dowody odebrać. Ci uczniowie. których ro- 
dzite lub opiekunowie zawiadomienia podobnego nie przyślą, uważani bę- 
dą za mających zamiar do zreorganizowanej Szkoły nadal uczęszczać. 

Ci zaś z rodziców i opiekunów, ktorzy zamierzają swych synów 
i wychówańców, poza naszą szkołą będących, powierzyć zreorganizowa- 
nej Szkole, zeolwą Sekretaryacie Szkoły złożyć przed 24 grudnia b. r. 
podania ze zwykle wymaganemi dowodami, 

Rozpawywania przedstawionych świadectw 
wstępujących rozpoczną się 28 grudnia n. st. b. r. 
nym będzie od ilości kandydatów. 

Dla określenia ilości klas, jakie mają być otwarte, jest pożądanem, 
ażeby podania w jaknajprędszym czasie były przedstawione. 


Rada Opiekuńcza 
7-klasowej Lódzkiej Szkoly Handlowej, 


Ricinus Siecol 


(Olej rycinowy w proszku) 
przyjemny w smaku, w działaniu Od: 
kich aptekach, oraz składach aptecznych. yłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
i gub. Królestwa Erlich i S-ka, Warszawa, Sienna 9. 


1656'3:2 


1471 
10-7 


i egzamina dla nowo- 
Czas trwania zależ 


1840 —3-3 


1479-8-7 


W Hoezni „Rozwoja*, Przejazd X 8. 


olej płynny. Do nabycia we wszyst- | 


Po c wk OŚW 


1 


Skład wyrobów płóciennych Choroby weneryczne, 


moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ma 2% 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c30 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopiciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
psnie od 5—6 popoł. 1420-r-36 


Ulica Południowa Ha 2. 


dr. A. Brosglik 


Gherehy skórne, wensryczne 
i moczspiciowa. 
Jå 8/,—11'/, r. 8—8 wiecr., panie 5—6 
popołudnia. 
W niedsłole | święta 9 r. do 1 pop. 


i. E maly 


choroby skórne, dróg mo- 
<czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
sd 11—1 I 4—8, 246—r-112 


Piotrkowska Je 106 m. 3 


Dr. J. Grabowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4--64 wiecz. 
491—1-45 


Ostrzeżenie. 


M 281 


MASEN re sviga Masło 


w różnych gatunkach i po różnych ca- 

nach, począwszy od 38 kop, oraz bip 

drób poleca skład, Piotrkowska 117 m. % 
1658—3-2 


W karczmie Przygoń 
potrzebny jest S ZY N K A RZ 


od Nowego Roku. 
Wiadomość na miejscu. 


1628-5-5- 


Qkazyjnie 
do sprzedania gruntownie odrestaurowańa 


fortepiany qi. Tauchert 


I piętro. 1657—3—3 


rubli kosztują Spodnia 
zimowe z dobrego kam- 
garnu. Palto zimowe na 
kamgarnowej podszew- 
ce rb 2025 Ubranie ma- 
rynarkowe 2 zimowego 
kamgarnu rb. 16. Kami- 
zelki kolorowe w naj- 
nowszych daseniach po 
rb. 3.25. Wszystko z czy- 
stej wełny u 


Emiln Schmechla 
Piotrkowska 98 
róg Przejazd. 


Zaginął los na loteryę klasyczną Kró- 
lestwa Polskiego do klasy 5-ej za nume- 
rem 15550. Ostrzega się przed nabyciem 
takowego, gdyż odpowiednie zastrzeżenie 
zrobione. Źgyczący zwrócic, zechce od- 
nieść takowy na ulicę Benedykta nr. 6i 
do piwiarni. 1660—. 


Sklad Artykułów spaeyalnych Towarzystwa 
eH. loci 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Krzysztof Brun 


Warszawa, Hotel Bristol, 
polecają 
Dźwigi „Gtis* 
Maszyny do pisania Remington“ 
Wagi amerykańskie „Fairbanks“ 
Biurka amerykańskie „„Derby** 
Welocypedy amerykańskie „Oleveland* „Rambler“ 
Szafki składane „Wernicke“ 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa** 
Segregatory „„lImperiąl.** 
Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 2, 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


